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Przegląd polityczny.
Lwów 13 listopada.

Przesilenie gabinetowe już się skończyło. 
■Niedzielna Wiener Ztg. ogłosiła następujący 
fi2ereg ceaarskioh pism odręcznych :

„K ochany hr. T aa ffe ! Na podaną mi 
prośbę o dym isyę całego ministeryum dla kró
lestw i  krajów, reprezentowanych w Radzie 
Państwa, czuję się zniewolony odpowiedzieć 
askawem udzieleniem mu proszonego zw ol

nienia z urzędu. Przy tern zawiadamiam pana, 
~® jednocześnie m ianowałem  księcia Alfreda 
Windisohgraetza Moim ministrem prezyden
c j i  dla królestw i krajów, reprezentowanych 
^  Radzie państwa, i poleciłem mu utworzyć 
*j°We ministeryum. —  W iedeń 11 -go listopa-

L To pismo odręczne podpi ane jest przez 
eaarza i hr. Taaffego. Następne, podpisane 

J'lko przez Cesarza, brzmi ta k :
„K ochany hr. Taaffe! Na własną pańską 

Prośbę uwalniam Pana z żalem ze stanowiska 
■~B8k> prezesa ministrów i z kierownictwa mi- 

leteryum spraw wewnętrznych. Spełniając 
akt monarszego obowiązku, wyrażam Panu 

°Je najgorętsze uznanie i pcdziękę za długi 
jfcereg usług wiernych i znakom itych, które 
j *h oddałeś Mnie i państwu, kierując się naj- 
®pszymi zamiarami patryotycznym i we wszyst- 
. lch okcliczn' ściach, a postępując z całą bez- 
^tei esownością, z gorliwością pełną poświę- 
®Uia i e rzetelne .n zaparciem się siebie. Niech 

Wn będzie przakm any, że wszystko, co Paa 
* kasdy członek ustępującego gabinetu uczy
l i  pożytecznego dla państwa, zachowam  we 
^ z ię cz n e j pamięci. — W iedeń 11 go Lstopa- 
™ 1893“ .

Następne pisma odręczne noszą znowu 
P°dpis Cesarza i hr. Taaffego, a idą w  takim 
Por*ądku:

„K ochany doktorze barome Cantach ! Ła- 
zwalniając Pana ze stanowiska Mego 

^a istra  wyznań i cświaty, wyrażam Panu 
^ °js  w yjątkow e uznanie za znakomitą i wier- 

»łużbę, za nieznużoną pracę, oraz za wiel- 
. l®. zasłagi, położone przez Pana około roz- 
„ 0)h i spotęgowania oświaty, jako też za po- 
^«r&nie interesów wszystkich wyznań i za- 

*?Wnj. sobie m ożność powołania Pana do in- 
służby".

„K ochany panie Zaleski! Łaskawie zwal- 
pjaią c  Pana z  urzędu M ego ni miski a i sa- 
. ^ęwując sobie możność powołania go do in- 
*1 służby, wyrażam Panu Moje całkow ite 
*hanie za znakomite u s łu g i, które Paa 

. 8«z szereg lat oddawałeś państwu i swe- 
k rodzinnemu krajowi wiernie i z pośw ię

c e n i " .
j. „K ochany doktorze Steinbach ! Łaskawie 
g^ ln ia jąo  Pana ze stanowiska M ego m ini- 

finansów i zachowując sobie m ożność po
jmania go do innej służby, wyrażam Panu 
Q,°je całkowite uznacie za znakomite usługi, 
. Wzywane z gorliwością pełną poświęcenia, a 

lauowicio za fku(e zn e  zabiegi o utrzy-
‘apie rów nowagi buiżetow ej i za regulaoyę

; Po tych  pismach odręeznyoh zaesyna się 
Pny szereg, a w nim n t pi er wszem m iejscu 

t °i zno^ru jjismo podpisane tylko przez Oe?&- 
*> brzmi zaś ono tak :

; „K ochany książę W ind iscbgraetz! Mianu- 
v  Tana Mvm prezydenfem  m inistrów dla kró-

s — propozyoyi 
l6ryum“.

nowego

n N&stę m e pisma już są podpisane przez 
p^arza i ks W indisohgraetze, a idą w takim

. „K ochany ks. W iudisohgraetz! Zgadzając 
na pańskie wnioski, mianuję hr. J. Falken- 

•yna ponownie Moim ministrem rolniotwa,

ponownie Moim ministrem obrony krajowej, 
margrabiego Oliwiera Bacquehema M oim  m ini
strem spraw wewnętrznych, hr. P. Schoenbor- 
na ponownie Moim ministrem sprawiedliwości, 
tajnego radzoę i marszałka M ego księstwa Sty- 
ry i hr. G. W urm branda Moim ministrem han
dlu, wioeprezydenta Izb y  poselskiej dra Stani
sława M adejskiego Moim ministrem wyznań i 
oświaty, radzcę legacyjnego niepełniącego służ
by, dra E . Plenera Moim ministrem finansów, 
wreszcie tajnego radzcę A. Jaworskiego Moim 
ministrem. Pisma odręczne do nich dołączone 
są do niniejszego reskryptu. W iedeń 11 listo
pada 1893.“

Owe pi?ma odręczne tak brzmią:
„K ochany hr. Falkenhayn! W yrażając 

Panu M oje całkowite uznanie za liczne usługi, 
za długą i pełną poświęcenia działalność pań
ską, oraz za popieranie ważnych celów ekono
m icznych, wohodząoyah w zakres pańskiego 
urzędu, mianuję Pana ponownie Mym m ini
strem rolniotwa. “ .

„K ochany hr. W tlseraheim b! Uznając dłu
gie- i znakomite usługi pańskie, niezmordowa
ną i skuteczną działalność dla rozwoju i orga- 
nizaoyi obrony krajowej, mianuję Pana pono
wnie Mym ministrem obrony krajowej."

„K ochany margrabio Bacquehem ! Łaska
wie uwalniam Pana z urzędu M ego ministra 
handlu, a uznając pańskie znakomite usługi, 
które spełniałeś z nieznużonem poświęceniem, 
ezego świetnym dowodem  jest rozwój naszego 
handlu i kom unikacji, mianuję Paca Mym m i
nistrem spraw w ewnętrznych.“

„K och an y hr. Sohoenborn! Uznając zna
komite i wierno usługi pańskie, okazywane 
zawsze z całkow item  poświęceniem, oraz w iel
kie zasługi, jakie na zajmowanem stanowisku 
położyłeś około rozwoju stosunków prawnych 
i przygotowania doniosłych n fo rm  we wszyst
kich dziedzinach jurydycznych, mianuję Pana 
ponownie Mym ministrem spraw iedliwości^

Po tych piim aoh następują jeszcze oztery, 
pierwszy na imię hr. Wurmbranda, drugi — 
dra Madeyskiego, trzeci — dr. Plenera, a czwarty 
p. Jaworskiego. W szystkie brzmią zupełnie je 
dnakow o: „M ianuję pana Moim ministrem 4... 
tu wym ieniono, jaaim, i położono datę.

Mamy tedy now y gabinet. A  czy  po
trwa on d ługo? — Dziwna rzecz, że to pytanie 
zadaje sobie dziś każdy. M yśm y zadali je  sobie 
także i odpowiedzieliśm y na nie ta k : Jeżeli 
w żadnem z trzech sprzym ierzony oh stronnictw 
Tli? w yw oła  ten g*hivi<«t ę&tnzy&rmn i uniesień 
radośnych; jeżeli nadto głów ne organa wszyst
kich tych  trzech stronnictw powitają go zimno 
i nieohętnie. to gabinet ma warunki trwałości, 
bo dowodzie to będzie, że żadne ze stronnictw 
Eie jest w  gabinecie przytłoczone przez inne, 
że przeto me będzie się działa żadnemu z nich 
krzywda. A  w koalioyi cała mądrość stanu 
właśnie na tern polega, aby nie podeptać , nio 
zmajoryzowaó, leoz o ile można jak najwięcej 
uwzględniać to wszystko, co jest słusznem i 
uprawnionem.

Bądź co bądź, życzym y gabinetowi no 
wemu, aby m ógł długo, spokojnie i skuoeczme 
praoowaó zarówno nad stałemi kwestyami, 
których rozsądne Kierowanie przyczyni się do 
prawidłowego rozw ojs państwa, jafc również, 
żaby zdołrł pomyślnie załatwić re sprawy, które 
zostawił mu w sp&dka gabinet poprzedni. 
A  ponieważ gabinet je.st koalicyjny, przeto i 
koalioya stronnictw um iarkowanych w Radzie 
państwa powinna wytrwale dzielić z nim 
wszystkie trudy i starania o spokojny i pra
widłowy rozwój stosunków w duchu umiarko
wanym i jednakowo sprawi?dtiwym dla w szyst
kich warstw społecznych i dla wszystkich 
krajów.

W  skutek przesilenia gabinetow ego pra
wodawcze prao* R ady państwa były watrzy- 
m a»e na cały miesiąc, albowiem  pierwsze po
siedzenie Izby  odbędzie się dopiero w końcu 
tego tygodnia. Nad terminem je j zwołania 
obradowało wczoraj ministeryum, zaraz po

złożeniu przysięgi w ręce Cesarza. Pozostaje 
tedy życzyć, aby praco w Radzie państwa 
postępowały szybko, gdyż przód końcem roku 
potrzeba załatwić prowizoryum  budżetowe i 
potem znaleźć czas na soayę sejmową.

Obowiązek wdzięczności nakazuje krajo
wi naszemu serdecznie się pożegnać z w ypró
bowanym przyjacielem  naszym hr. Taaftem. 
Cesarz nie m ógł mu dać żadnej dekoracyi, bo 
on już wszystkie posiada, w ięc oprócz bardzo 
łaskawego listu obdarzył go lepiej, niż wszel
ką dekoraoyą, bo swym  i portretem z w łasno
ręczną dedykacją . A  m j ł, c-afą serdecznością, 
na którą on bardzo zasłużył, ofiarujemy mu 
wdzięczną pamięć.

Ernest Plener
Przed kilku dniami minęła dwudziesta 

rooznica wstąpienia p. Ernesta Plenera do Izby 
poselskiej. B y ły  radzca ambasady austryaoko- 
węgierskiej w Londynie zapewne nie bez am
bitnych  zamiarów zamienił zawód dyplom aty
czny na parlamentarny, w  którym  jego  niew ąt
pliwe zdolności oratorskie m ogły silniej zacię
żyć na szali, aniżeli w pierwszym. Trzeba też 
p izyzn ać, że wydoskonaliwszy te zdolności 
201etnią praktyką parlam entarną, dzisiaj jako 
mówca zajmuje pierwsze miejsce w Izbie. D a
wniej w  tej mierze ryw alizow ał z nim ś. p. 
Octon Hausner. Bo co do dra Herbsia, był on 
wprawdzie nieziównanym  w  dyalektyce, ale 
nie umiał n igdy upiększać sw ych suchych mów 
tymi filozoficzno-artystycznym i kwiatami, które 
zdobiły m owy Hausnera i Plenera. Nie przy
pisujemy wym owie zbyt w ielkiego, absolutnego 
znaczenia. „Tel se fait une renommee aveo u d  
bon disoours, qui sereit incapable de la con- 
querir par nne bonne aotion“ zauważa słusznie 
myśliciel francuski. Naw6t w A nglii sama w y
mowa nie wystarcza ministrom, potrzeba im 
jeszcze innyoh kwalifikacyi. Jednakże niew ąt
pliw ie zdolność krasomówcza, zwłaszoza talent 
im prowizaoyi, niezmiernie ułatwia zadanie posła 
i ministra.

Ernest Plener urodził się 18 pażdz. 1841 
roku w Chebie (Eger), gdzie w tedy ojciec jego 
Ignacy pełnił obowiązki okręgowego komisarza 
kameralnego. Później Plener starszy wysłany 
został do W ęgier, od roku 1867 do 1869 był na
czelnikiem  kraj. d y rek c ji finansów we Lw ow ie, 
w  kwietniu 1860 w  miejsce br. Bruoka został 
ministrem skarbu. Urząr ten piastował do 27 
Hpea 18C5, « polem  zno i z od 30 grudnia 1867 
do 12 kwietnia 1870. Obecnie jako członett 
iz b y  panów mieszka stale w W iedniu  i pomimo 
sw ycn latJBl codziennie przed obiadem odbyw a 
przechadzkę po Ringstrasse dokoła starego 
miasta.

Syn jeg o  nauki gim nazyalne pobierał w 
Chebie, studya uniwersyteckie odbył na wszech
n icy wiedeńskiej i berlińskiej, w  r. 1866 wszedł 
do służby dyplom atycznej jako sekretarz am- 
b v a d y  austryackiej w Paryżu, w  r. 1867 prze- 
m ó :ł się na tę sarnę posadę do Londynu, a w 
r. 1873 opuśoił to stanowisko z tytułem  radzey 
legacyjnego i postara! się o mandat Izby han
dlowej w Chebie do Izby  poselskiej. Mandat 
ton przód nim piastował ojciec. Jestto w ięc ja
koby majorat parlamentarny rodu Plenerów.

W stąpiwszy do Izby  poselskiej, p. Ernest 
Plener z razu zabierał głos pi ze ważrne w  kwe- 
styach ekonom icznych i finansowych, a chociaż 
jako członek ówczesnej większ ści liberalnej 
me zaczepiał zasadniczo gabinetu A dolfa  ks. 
Auerspeiga, to jednak swą ostrą krytyką nie
raz ministra skarbu Depretisa nabawiał k ło
potu. A ż do roku 1878 m łody p, Plener co do 
ogólnych  spiaw politycznych poddawał się w p ły
wom p. Herbsta. Dopiero kwestya tiaktatu 
berlińskiego, a zwłaszoza okupacya Bośnii i 
H eroogow iny pobudziła go do zajęcia samodziel
nego stanowiska. Jak wiadomo, p. H erbst na 
czele 112 ozłonków większości liberalnej sta
now czo opierał się okupacyi. P. Herbst sam w 
kilka lat potem przyznał publicznie, że to była

taktyka mylna. Natomiast b. jego kolega w  ga
binecie 1867 do 1870 Hasner jeszcze w  swych 
pośmiertnych pamiętnikach (Stuttgardt 1893) 
opór przeciwko okupacyi usprawiedliwia wprost 
dziwacznym i argumentami! Tymczasem Ernest 
Plener, który w  Paryżu i Londynie rozszerzył 
swój w idnokrąg polityczny, od razu zgodził się 
na okupacyę i w tedy stanął na czele kilku
dziesięciu posłów dawnej większości, przezwa
nych „bośniacką lew icą“ .

Oprócz zasadniczych pow odów  tę ewolucyę 
p. Plenera niewątpliwie sprowadził zamiar uła
twienia złożenia now ego  gabinetu lew icy pod 
prezydencyą Depretisa. G dy jednak ta nadzieja 
zawiodła i gdy  12 sierpnia 1879 powstał ga
binet Taaffego, p. Plener natychmia t wstąpił 
na drogę namiętnej opozyoyi. On to głów nie 
przyczynił się do tego, że zjazd stronnictwa 
niem ieokiego w L incu  (w ostatnich dniach sier
pnia 1879) uchwalił rezolucyę, zabraniającą 
członkom  lew icy przyjąć teki w gabinecie Taaf
fego, co od razu sytuaoyę trzech ministrów le
w icy (Stremayra, br. K orba i Horsta) uczyniło 
niemożliwą.

W  pierwszej m owie, wygłoszonej w nowej 
Izbie podczas rozpraw nad adresem 30 pażdz. 
1879, p. Plener ośw iadczył: „Zadania rządu są 
tak wysokie, odpowiedzialność tak wielka, że 
w zrok ostateoznie staje się wolnym , i że nawet 
przyw ódzcy stron n ictw , gd y  staną u steru 
w ielkiego państwa, odczuwają obowiązek wznie
sienia się ponad zw yk ły  punkt widzenia stron
nictwa. “ (Protokoły stenogr. I X  tesyi str. 182). 
Jeżeli to nie był jedynie świetny aforyzm  prze
znaczony na przystrojenie m owy, jeżeli p. P le
ner ową prawdę wypowiedział z zupełną świa
domością jej doniosłego znaczenia w życiu  pu- 
blicznem, natenozas należałoby przypuszczać, że 
jako minister więcej dbać będzie o dobro ogółu, 
niż o interes swego stronnictwa.

Tym czasem  przez lat dziesięć występował 
najczęśoiej jako namiętny ohorąży czy adwokat 
cego stronnictwa. Pewien zw rot w jego  takty- 
oe zaznaczył się dopiero w grudniu r. 1889. 
G dy wtedy hr. Taaffe na interpelację Plenera, 
w ywołaną niefortunną rezolu cją  sejmu czeskie
go z listopada ow ego roku, odpowiedział, że 
wprawdzie koastytucya zawsze może być le
galnym  sposobem zmienioną, że jednak rząd 
nio zamierza Cesarzowi zalecić k oron acji na 
króla w Pradze, nastąpiło wyraźne zbliżenie 
lew icy do gabinetu hr. Taaflego. Dalszym kro
kiem na tej drodze była styozniowa ugoda me- 
m ieoko-czeska r. 1890, która miała umiarko
wane żyw ioły  niemieokie i czeskie połączyć 
do wspólnej walki przeciwko żywiołom  skrajnym.

W  now o wybranej Izbie taktyka p. Ple
nera chwiała się pomiędzy skrajną opozyoyą a 
popieraniem gabinetu. Jeszcze przed zebraniem 
się nowej Izby, w marcu r, 1891, p. Plener pro
ponow ał utworzenie stałej większości parla
mentarnej z lew icy  i K oła  polskiego. K om bi
n acja  ta nie dopisała. Jednakże w rozprawach 
nad budżetem 22 czerwca 1891 p. Plener sta
rał się zjednać sobie zaufanie Tolaków, jako 
też niem ieckich konserwatystów. Nawiązując 
do m ów Jaworskiego i Madeyskiego, przewódz 
ca lew icy w tedy ośw iadczył: „W iem y  wszyscy 
w jaki sposób powstała konstytucya i że pro- 
wineyom  przyznaje samorząd, o jakim  według 
dawniejszych wyobrażeń austryacfcioh nie m o
żna było nawet, pomyśleć. W ogól9 jest błę
dem identyfikow ać nasze stionniotwo z da- 
wnem biurokratyczno-cenkalistyoznem . Sądząc 
rzeezy bezstronnie, powinniście nam przyznać, 
panowie,że nie stoimy dziś na tern stanowisku, 
na którein stronnictwo nasze stało przed 30 
laty. To jest rzeczą natuialną; nie zmieniliśmy 
nagle naszych przekonań, ale liczym y się z re
alnymi stosunkami. Nie opieramy się zasadzie 
autonomii, owszem popiei.amy wszelkie usiło
wania, zmierzające do zwiększenia czynnego 
udziału obyw ateli w samorządzie." Oczywiście 
uie jest to zw rot ku zasadzie autonomii pro- 
winoyi. P. Plener zaleca tylko autonomię gmin,

okręgów etc. w przeciwstawieniu do daw niej
szej wszechwładzy biurokratycznej.

W  tej mowie, zwracając się do niem iec
kiego stronnictwa katoliokiego, oświadczył, że 
wprawdzie lewica obstaje przy ustawach szkol- 
n jeb , ale dodał: „T ych  ustępstw, które uczy
niono K ościołow i co do nauki religii, tudzież 
reprezentacyi duchowieństwa w radach szkol
nych, lub które mu jeszoze będą tiozyuione, 
nie zwalczamy, a każdy z nas, o ile wchodzi 
w bliższy stosunek ze szkołą, starannie unika 
wszelkiego za .a rg i z K ościołem ."

Słowem, p. Plener wstąpił do Izb y  posel
skiej w czasie,' g .ly  już minęła epoka zaciętej 
walki o konkordat, o ustawy interkonfesyjne 
eto. A  nadto z latam; przyszła rozwaga. K ie 
dy 16 października r, 1891, z okazyi 50aj ro
czn icy urodzin Plenera, lewica urządziła ucztę, 
solenizaat w pizydłuższej m owie ośw iadczył: 
„ W  wieku, do którego teraz wstępuję, natural- 
nem jest uczucie pewnego rozczarowania i w y 
trzeźwienia, i zaznacza się pewna rezygnacya 
oo do licznych nadziei m łodości, których nie 
spełnił wiek dojrzały. Nauczyłem  się, że teore
tyczny, bezw zględny pogląd na sprawy ludzkie 
m oże dostarcza osobistej satysfakcyi, ale nie 
tw orzy podstawy pożytecznej działalności." 
W  ustaoh p. Plenera znaczy to, że dawnych 
formułek liberalno-eentralistyoznych nie uważa 
już jako wyłącznie uprawnionych, jakoż nie raz, 
ku zgorszeniu żyw iołów  skrajnych, w mowach 
swych parlamentarnych stronnictwa swemu 
windykował nazwę konserwatywnego.

W  jesieni r. 1891 sto unki pom iędzy ga
binetem a niem iecką lewicą na pozór stały się 
tak przyjaznymi, że otrzymała ona spe- 
oyalnego reprezentanta w gabinecie, i to hr. 
Kuenburga, od m łodości przyjaciela osobistego 
p. Plenera. W  roku następnym  hr K alnoky o- 
fiarował p. Plenerowi urząd prezesa wspólnego try
bunału obrachunkowego, przynoszący 20.000 zł. 
rocznej pensyi. Jakkolwiek p. Piener nie po
siada zuaoznego majątku, odrzucił tę propozycyę, 
ponieważ nie chciał opuścić Izby  poselskiej. 
Zajście to świadozy, że jest mniej chciw ym , 
niż ambitnym. W krótce potem nastało przesi
lenie, wyw ołane listopadową (1892) mówką m łi-  
dego ks. Schwarzenberga, a zażegnane dopiero 4 
lutego r. b. znanym „program em  rządow ym ". 
Dla czego w tedy p. Plener nie przyst&l wprost 
na ten program, to jest dotąd zagadkową ta- 
jemuioą.

Przed 10 laty już niezbyt m łody p. Piener 
.ożen ił się z córką sławnego pisarza i (od r. 18671 

węgierskiego ministra oświaty barona Józefa 
Eoetvoe.sa., a siostrą teraźniejszego prezesa 
węg. akademii umiejętności br. Rolanda Eoet- 
voesa (adwokat tegoż nazwiska i przywódeoa 
skrajnej lew icy węgierskiej nie jest spokre
w niony z baronami Eoetvoes). Dwa ładne ch łop
czyki, ow oc tego małżeństwa, po mieczu i ką- 
dzieli są wnukami ministrów.

W ysok iego wzrostu, o włosach i gęstej bro
dzie kasztanowatego kolo:u, p. Plener wygląda 
raczej na profesora lub na szlachcica w iej
skiego, niż na dyplomatę. Oho ńafc jest o 10 lat 
starszym od ks. Wiudischgraetza, wydaje się 
młodszym. Mówi płynnie, głośno, zwięźle, nie 
bez pewnej efektaeyi w  ruchach, która jednak 
w ostatnich latach coraz wyraźniej znika.

Zbrodnia w Betlejemie.
Z Jer. zolimy piszą do Czasu pod datą 29 

października: —
Pod prawdziwie przygnębi aj ącern wraże

niem kreślę list niniejszy. Na miejscu, gdzie 
Zbawiciel świata się narodził, w samem sank- 
tuaryum, dcia  26 października koło godziny 8 
po południu, Mikołaj Juricz, 26-letni Dalmaty- 
uiee, położył trapem brata naszego zakonnego, 
imieniem Liberata i zranił śmiertelnie O. R a
fała, kapłana jubilata. Morderca jest rezerwi
stą austryackim, a od kilku miesięoy służył 
w rosyjskiem hospioyum jerozolim skiem  i jako 
taki oprowadzał pielgrzym ów rosyjskich. W  dniu

4)

Indye Wschodnie.
^ z 3 t i c e  z  p o d . i ó ż ; 3r  w  z o ls ia . 1 S 9 1 .

Przez Romana Ujejskiego.
(Ciąg dalszy), 

j. Straszne te suche mussony, a zwłaszcza w 
^*jp« tanie!
■> Zbliżała się druga, ozułem głód  — a na- 
*iei pożywienia się w tej dziczy piaskowej 

Weó przecież nie mogłem, 
i „R ib ia " , ow inięty w  białe gazy, milczał 
o  posąg i snać wystsrezało mu to do życia... 

'Ur 'ibny" zajadał maugi i inne ow oce południa, 
y fiawet mnie doskonałemi poczęstował —  ale 

one zupełnie nie nasyciły. Jakże mi była 
^iią wiadomość od boya, że na następnej sta- 
pN dostanę obiad. Powątpiewałem  trochę o ja- 
(°^ei tego obndn , ale zgłodniały, przygotowany 

przyjąć z radością, cokołwiekbym  dostał.
i.^ist lokcm otyw y zapowiadał przystanek, zre  
i^era toaletę i wyjrzałem  przez okno. Stacyjka 
j k  inne i jak tamte zawiana piaskami, z któ- 
J’oh tylko kopulaste, białe kamienne dachy 

^ 6tczały —  i żó łciły  się przekopy do drzwi 
°fiodowych.

Pociąg stanął. Przed drzwiami zasłonięte- 
rogożam i stelo dw óch biało odzianych H  n- 

Sjł^ów i za mojem nadejściem podniesiono cięż
ki zasłonę.

0, Zastałem m ały pokój, ośw iecony z góry 
^nem w kopule i stół nakryty jakby w lon- 
^fiskiej re8tauracyi.

8 Obiad doilałem  taki, że w tern otoczeniu
mi się wydał. Piwo, wina, woda sodowa

 ̂ a wszystko z lodem — owoce, sery, czarna
kWa —  menu wypełnione zupełnie — i za to
szystko zapłaciłem trzy rupie (2 zł. 40 ot.)

T o jest adm inistracja angielska w kolo
niach, w takiej d iobnostce objawia się siła —  
i ład organizaoyi.

0  drugiej A nglik  przyzw yczajony jeść 
obiad — czy u -sieoie, czy  —  w Rajputauie. 
Obiad być musi wszędzie jednaki —  i ma go.

Z apew n e, źe sj gnalizowsno naprzód o 
pizejeździe „b ia łego" i dla mme jednego przy- 
gotowanem  musiało być wszystko, a było tyie, 
że trzeohby się nasyciło.

Paliłem  cygaro przy czarnej kawie nad 
stołem wiszący punkhas chłodził przyjemnie, 
poruszany bezustannie przez Hindusa; dałem 
„bakczisze" w  m ojem  pojęciu skromne, a z 
wielkiem uznaniem i radośoią przyjęte przez 
służbę —  konduktor czarny zapowiedział, źe 
„już pojedziem y"—  dokończyłem , nie spiesząc 
się wcale, siesty i znów na lodzie wygodnie 
spocząłem w wagonie.

Teraz częściej już grupow ały się koło dal
szych stacyi małe miasteczka i wioski nędzne. 
Chatki lepione z gliny, kryte sitowiem, niskie
—  tak, jak by  nie ludzie w nich mieszkać m ie li; 
wszystko i wszędzie zawiane zaspami piasku, 
dodawało grozy i smutku temu życiu  wśród 
pustyń.

Często sterczały skały nagie, pojedyńcze
—  lub łańcuch wzgórz kam iennych przecinał 
wydmy. Miejscami po kilkaset ludzi oczyszczało 
tor kolejow y z nasypów piasku —  jak u nas 
ze śniegów.

Na stacyi Sikkum wyciadł nasz „rabin"; 
dwunastu wysłańoów czekało na n iego; odziani 
biało, pokłony bili przed towarzyszem moim — 
i otoczyw szy go kołem, znikli jak duchy wśród 
kurzu pustyni.

Rajputana należy prawie cała do niepod-

ległego jeszcze państwa, k tórtgo  stolicą jest 
Dżejpur z panującym Maharadżją czyli księ- 
oiem. Przeludnienie jest wszędzib w ludyach, 
270 m ilionów mieszkańców musi szuk e i Da 
pustyni pomieszczenia. W szyscy uzbrojeni tu 
w s trz e lb y , pałasze i długie noże, z potrzeby 
lub dla przyjętego zwyczaju, a m oże też i dla 
obrony przed tygrysam i i panterami, które za
mieszkują puszczę, żyw iąc się naprzemian lu
dźmi i ich  dobytkiem .

Błońce zniżało się już, podnosiły się bar
dziej kurzawy, przez które coraz bledsze świa
tła ostatki ośw iecały pustynię m igotliw ym  swym 

u f a 6111’ lampka gasnąca w  grobowcu. 
Ohłodniej się zaraz zrobiło, boy usłał łoże, u- 
czony Hindus dumał, m oże nad nędzą żyoia 
tych ludów, & ja  usnąłem. K oło  dziesiątej na- 
zjgutrz zbliżaliśm y się do Dżejpur. Nie wiele 
zm ieniło się w  w idok ach ; zawsze te same 
skały i piaski -— nie koniec tu jeszcze pustyni. 
B yłem  już przecież u kresu tej najuoiąziiwszej
i niebezpiecznej przeprawy. G dyby nie lód,
kto wie czy  w Dżejpur m e byłbym  poszedł
na stos, lub na pożarcie, je że li m e sępom, to
szakalom, których  w iele w idziałem  przem yka
jących skałami. M ów ili mi w  Bom baju towa
rzysze moi, że często byw ają w ypadki śmierci 
w wagonach, nieopatrznych lub mniej w ytrzy
m ałych białyoh podróżników. Z  szaryuh p y 
łów  wznosiły się czerw one skały z powital
nym  napisem : „W ellcom e" dla księcia W alii. 
F orteca rysowała się fantastycznym i kontura
mi, u podnóża w idniały m ury miejskie, w ieżyce 
i drzewa powiędłe.

W iedziałem , że Dżejpur jest bardzo cie- 
kawem  miastem. Nie trzeba tu jednak szukać 
pom ników  architektury indyjsk iej, ani się zra

żać m onotonnym i na czerwono mazanymi mu- 
r»mi, które otaczają miasto i najpierw wpa
dają w oko.

Dżejpur bardzo zajmuje przedewszyst- 
kitm  z tego powodu, że jest stolicą największe
go niepodległego jeszcze księstwa, że panujący 
Haharadżja mieszka tu i panuje, że wszystko 
co się w idzi jest zasługą czysto indyjską bez 
żadnej przymieszki Angin.

Na tej olbrzym iej przestrzeni Iudyi ca
łych  są jeszcze i mniejsze wolne państewka, 
ale czy Radżjow ie ich są biedniejsi, ozy mniej 
zdolni do rządów, dość, że żadne nie może 
poszczycić się tern, czem właśnie przoduje 
Dżejpur.

W ięc  pierwszą osobliwością jest to, że 
książęce pałace wszystkie, ogrody i inne o l 
brzym ie zabudowania, całość, stanowiąca dla 
siebie całe miasto, leży w samym środku sto- 
lioy, obwiedziona jest wysokim i murami i m o
że być zupełnie zamkniętą w sobie. W  m u,ach 
tych, tak samo się roi, J*k i za nim i w m ieście 
właśoiwem, a wszystko to dwor książęcy.

Dostawszy pozwolenie pisemne na zw ie
dzenie pałaoów, najpierw tam się udałem. 
O grody wiele podobieństwa mają do włoskich ; 
dużo cy p r jsów  i bukszpanów, aj m etrycznie 
w  szpalery sadzonych, baseny wykładane bia
łym  marmurem, a w szjstko  to ubrane egzo
tyczną florą, czego znów W łoch y  w t tafeiej 
ilości i rozroście m ieć nie mogą. Pałace kilku
piętrowe żon Maharadżji, z których  najpięk
niejszy, należy do najpowabniejszej i najbar
dziej ulubionej małżonki. D ygnitarze księcia 
trzym ali mię w przyzw oitej odległości od tych 
budow li, ale za to pozw olili chodzić pod para
solem, co dawniej było wzbronionem . W  In*

dyach bowiem parasol był oznaką wyższej 
godności i tylko samemu księciu służyć m ógł 
na przechadzkach po jego  ogrcdaoh. W idocznie 
turyści zrezygnow ali chętnie z widoku wielu 
„gw iazd" pałacowych, aby módz w nagrodę 
zasłonić się od palących promieni jednego ty l
ko słońca. Maharadżii Jey-S ingh uie było tu
taj ; na łato przeprowadza się do w illi za mia
stem położonej. B jd  ou czas jakiś tt E u rop ie ; 
z Anglikam i je3t w najlepszych stosunkaoh, 
z każdoczesnym wicekrólem  Indyi w  osobistej 
przyjaźni i ma być bardzo inteligentnym  czło
wiekiem, co się przebija w  rządzeniu państwem. 
Marszałkowie jeg o  byli za to z ogrom nem  na
bożeństwem dla bilardu i szafki z gałkami 
kolorowemi do znaczenia party i karambola, 
które to sprzęty dostał książę w prezenoie z 
Anglii. G dy wszedłem do apartamentów pry
w atnych zimowego pałacu, prześliczną tkaniną 
przykryty by ł bilard i s za fk a ; pospiesznie 
zdjęto te nakrycia i ze zdziwieniem  patrzano 
na mnie, gdy się bardziej przypatrywałem  rzu
canej na bok nakrywie, niż zielonemu suknu 
bilardu. W  innym  pokoju ooś jakby w naszym 
salonie staroświeckim, mało już dzisiaj spoty
kane po zaściankach wiejskich, m eble w ara
beski orzechowe, obite świecącym  perkalem 
w kwiaty : to także prezent od jakiegoś lorda 
przyjaciela. Obok bilardowego pokoju, gastownie, 
po naszemu urządzony fum oir i prześliczne 
skóiy  tygrysie na p od łod ze : trofea m yśliwskie 
Maharadżji. Osobny budynek z białego m ar
muru, otw arty z stron cztereoh jak  grecka 
św iątyn ia : to sala publicznych  uroczystyoh
audyencyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

[



PRZEGLĄD z dnia 14 Listopada 1893
■powyżej podanym M ikołaj Juricz oprowadzał 
dw óch Rosyan po Betlejem ie i zaprowadził ich  
do groty Narodzenia Pańskiego. K iedy za
konnicy nasi nadchodzili w procesyi do sank- 
tuaryum, brat Liberat rzekł do nieznajomego 
sobie M ikołaja Jnricza, aby się cofnął ze swo
imi pielgrzym am i. Pielgrzym i się cofnęli, ale 
D alm atyniec uzbrojony w karbaez (rewolwer), 
w cale o cofnięciu się nie m yślał i stawił opór. 
"Wówczas Brat Liberat chciał go  usunąć. Co 
się działo, nie wiem, bo nie byłem  świadkiem 
smutnej sceny. D ość powiedzieć, że brat L i
berat padł na miejscu przeszyty kulą i w  kilka 
m inut ducha wyzionął, licząc 35 lat wieku. 
O jciec Rafał, sędziwy kapłan, lat 75 przeszło 
liczący, który chciał w ołać na pom oc innych 
zakonników, ugodzony został kulą w  bok i w 
rękę i leży  w  infirm eryi jerozolim skiego kla
sztoru. Żołnierz turecki, który stoi na straży 
przy miejscu Narodzenia P ań sk iego, uciekł, 
Schw ytano mordercę. T u rcy  pierwszą odbyli 
indagaoyę.

Konsul rosyjski chciał odebrać mordercę 
z rąk tureckich (rzecz ta daje wiele do m y
ślenia), lecz władza wojskowa turecka betle
jemska silnie się temu opa da. Po śeiślejszem 
dochodzeniu pokazało się, źe morderca jest pod
danym  austryackim. Konsul tutejszy p. K a
rol Kwiatkow ski odebrał go z rąk w ładzy tu
reckiej, przeprowadził śledztwo i odeszle mor- 
deroę do Austryi.

Cały wypadek jest nader w ym ow ny. N a
przód zastanowić się wypada, jakim  sposobem 
się stało, że 25-letni austryacki rezerwista, ro
dem z Dalm&eyi, zna język  rosyjski? Jakim 
sposobem to się stało, że Mikołaj Juricz zale
dwie w yszedł z wojska, przybył do Jerozolim y 
1 stał się kawasem rosyjskiego hospicyum ożyli 
gospody rosyjsko-palestyńskiej ? jak  to tłóma- 
czyć, że m łody człowiek, ob cy  w  tyoh stro
nach, taką złością zapłonął przeciw  zakonni
kow i ? Nie przesądzajao faktom  i dochodzeniom  
sądowym, pozwolę sobie zrobić tę uwagę : M or
derca musiał wejść w  ścisłe stosunki z R osya- 
nami, od nich przejął nienawiść do zakonni
k ów  św. Franciszka Serafickiego, obsługują
cych  święte m iejsca —  z temi uczuciami wszedł 
do Betlejemu i k iedy ujrzał, źe zakonnik, jako 
zakrystyan, usuwa go od Miejsca świętego, w 
chw ili k iedy nadchodzi procesya, chw yta za 
rew olw er i kładzie trupem zakrystyan a, a 
drugiego zakonnika śmiertelnie rani. Co po
wiedzą na to W łochy, których  dwaj poddani 
padli ofiarą zbrodni, wykonanej przez sługę 
oddanego R osyi ? Co powie Francya, protektorka 
zakonu św. Franciszka na W sch odzie? Co o- 
rzecze Austrya, której poddany, jako sługa R o 
syi, znieważa sanktuaryum i tam popełnia 
m orderstwo na bezbronnych zakonnikach ?

O. Norbert Golichowski.

Sejmik relacyjny.
Jasło 11 listopada.

Miasto nasze zw ykle ciche i puste oży 
w iło się dzisiaj, gdyż przybyło doń wiele w ło
ścian i mieszozan z okolicznyoh wsi i miaste
czek, aby w ysłuchać sprawozdania poselskiego, 
na które zaprosił ich  p. Adam  S k r z y ń s k i ,  
poseł do R ady państwa z kuryi m niejszych 
posiadłości okręgu Jasło-Krosno-Gorlice. Od 
rana ju ż  snuły się po m ieście grom adki w ło 
ścian, a koło południa grupy te zbierały się 
przed wspaniałym gmachem R ady powiato
wej, gdzie m iał się odbyć sejmik. O godzinie 
12 piękna sala posiedzeń W ydzia łu  napełniła 
się wyborcam i, a przybyło ich  tak wiele, że 
nie w szyscy znaleźli miejsce w  sali. Mu»iano 
w ięc głów ne drzwi otw orzyć i znaczna liczba 
osób przysłuohiwała się obradom stojąc w 
przylegającym  do sali obszernym  przedpokoju. 
Oprócz włośoian i mieszczan przybyło także 
w ielu obyw ateli z okolioy i miejska intsligen- 
oya a m iędzy innym i: pp. starosta Gabryszew- 
ski, burmistrz jasielski p. M etzger, notaryusz 
p. Prochaska, profesor gim nazyalny p. Paw łow 
ski i w . i.

W  kilka minut po godzinie 12, na którą 
by ł naznaczony początek sejmiku, marszałek 
powiatu jasielskiego p. K o t a r s k i  zagaił 
obrady i w ezwał zebranych do w yboru prze
wodni- zącego. W ybrano nim p. Kotarskiego. 
P. marszałek podziękow awszy za w ybór wo- 
zwał na sekretarza p. O b m i ń s k i e g o ,  nota- 
ryusza ze Żm igrodu, a następnie udzielił głosu 
p. Skrzyńskiemu.

P. S k r z y ń s k i  podziękow aw szy obe
cnym  za tak liczne przybycie, przystąpił na
tychm iast do sprawozdania i przem ówił w  te 
słowa :

W  obeo chw ilow ego zawieszenia posie
dzeń R ady państwa i ważnych i doniosłych 
zdarzeń politycznych, które rozegrały się w 
ostatnich dniach w  W iedniu, zaprosiłem was 
panowie w yborcy  na dzisiejsze zebranie, aby 
przedstawić wam stan spraw i  działalność 
moją w K ole  polskiem i domagać się od was 
w ypow iedzenia zdania, czy  dobrze was zastę

powałem, craz udzielenia mi rady, jak  mam 
w waszym interesie postępować na przyszłość.

Przed dwoma laty, gdyście mnie obda
rzali mandatem, była już ohwila ważna i po
ważna, bo nosiła na sobie znamiona przełomu, 
który zwiastowało ustąpienie ministra skarbu 
Dunajewskiego i pojawienie się silnego a na
m iętnego stronnictwa Młodoczechów. Ustąpia- 
nie Polaka z m inisterjum  w yw ołało troskę, 
ażali w Radzie korony kraj nasz należycie 
będzie reprezentowany, z drugiej zaś strony 
m łodoczesi byli przyozyną rozbicia się stron
nictwa staroczeskiego w Radzie państwa i 
rozbicia się istniejącej dotychczas większości 
w  parlamencie. N ow o wybrana Rada państwa 
nie miała w ięc stałej większości; w miejsce 
Polaka ster ministeryum skarbu ujął w  swe 
ręce dr. Steinbach, człowiek w  kołach posel
skich nie dość znany Falanga m łodoczechów, 
rozbiw szy staroezeehów, stw orzył* taką sytua- 
cyę, iż K o ło  polskie iść z nią razem nie m o
gło, i nie m ogło jak dawniej tw orzyć z Cze
chami większości w  Izbie. "Wówozas K oło 
polskie postanowiło prowadzić politykę wolnej 
ręki, t. j. nie łączyć się z źadnem stronnic
twem, lecz działać w  duchu interesów ogólno- 
państwowych a zgodnych z interesami naszego 
kraju i popierać te stronnictwa, które po tej 
samej kroczyć będą drodze. W  ten sposób 
przeprowadzono bardzo w iele ważnych spraw, 
a m ianowicie uchwalono traktaty handlowe, 
dwa budżety i regulacyę waluty.

Kandydnjąo przed dwoma laty powie 
działem, iż w  pierwszym  rzędzie starać się 
będę o ekonomiczne podniesienie kraju. "Wierny 
temu przyrzeczeniu zawsze usiłowałem popie
rać sprawy ekonom icznej a w iele kweatyi, 
które z mego w yborczego okręgu nadesłano 
na me ręce, znalazło we mnie gorącego orę
downika, wiele już przeprowadzono, inne są w 
toku, a jest nadzieja, że wszystkie pomyślnie 
będą załatwione.

Podczas rozpraw y nad budżetem w yłoniła 
się naturalnie także kwestya podatków. Dziś, 
kiedy urodzaju naszej ziemi już ' podnieść nie 
można, a ceny zboża z każdym  dniem niższe 
utrudniają przypływ  gotów ki, podatek grunto
w y  iest nader uciążliwy. Zw róciło to już uwa
gę Koła polskiego, parlamentu i rządu. Projekt 
reform y podatkowej wniesiony przez dra Stein- 
bacha ma na oelu uczynić pod tym  względem 
pewną ulgę, a m ianowicie zamierza zaprow a
dzić podatek dochodowo-osobisty, a zn iżyć po
datek gruntowy i dom ow o-czyn»zow y. W edług 
now ego projektu każdy p łaciłby  podatek od 
tego, ile otrzym uje dochodu i ile zużywa Myśl 
t i  bardzo sprawiedliwa, bo słusznem jest, aby 
kto ma więcej dochodu większy płaoił podatek. 
D ochód z tego now ego podatku służyłby na 
zniżenie podatku gruntowego. Przeprowadzenie 
tej m yśli napotyka jednak w praktyce na roz
liczne trudności. Teraz go bada osobna kom i
sy* i jest nadzieja, że wkrótce wejdzie on 
w życie.

W  początkach sesyi parlamentarnych te
raźniejszej R ady państwa jedyną myślą w szyst
k ich  było, ażali ważne sprawy ekonomiczne 
będą m ogły być załatwione i czy  harmonii 
w Radzie państwa nie zakłócą polityczne, na
miętne m ow y m łodoczechów. N iestety obaw y 
wielu posłów  okazały się słusznemi, stronni
ctw o młodocze8kie tak w  parlamencie jak i 
w Czechach w ystępow ało coraz namiętniej, tak 
że rząd widział się zmuszonym zaprowadzić 
w  Pradze i okolicy stan w yjątkow y. Odjęcie 
swobód konstytucyjnych niektórym  powiatom 
w Czeohaeh jest sprawą wprawdzie ważną, ale 
kraj nasz tylko pośrednio obchodzącą. Z aw ie
szenie pewnyoh swobód konstytucyjnych w y
wołało burzę w stronnictwie młodoczeskiem. 
A b y  to zarządzenie rządu ocenić, nie dość jest 
wysłuchać i znać m ow y M łodoczeohów w  R a 
dzie państwa, bo są one stronnioze i namiętne, 
ale oprócz tego należy jeszcze zbadać wszelkie 
akta sprawy tej dotycząoe, bo musiały w Cze- 
ohach zajść jakieś ważne wypadki, pokazać się 
objaw y grożące bezpieczeństwu publicznemu, 
osobistemu i własnośoi, jeśli rząd, który opierał 
się na stronnictwach autonom icznych, zapro
wadził stan w yjątkow y. N ależy przeto czekać, 
co  w kwestyi tej w ypow ie osobna komisya, 
wybrana do jej zbadania przez Radę państw*; 
zdanie jej będzie ważneęr, gdyż rząd przedłoży 
jej wszystkie tajne akta i powody, które go do 
wydania tego zarządzenia skłoniły.

Podczas gdy Rada państwa zajętą była 
powyższą sprawą oraz przedwstępnemi czynno
ściami nad budżetem, rząd wniósł niespodzie
wanie projekt reform y wyborczej. Zdumienie 
w parlamencie było wielkie, bo nikt nie chciał 
przypuszczać i w ierzyć, żeby  rząd w tak w a
żnej sprawie w niósł projekt swój bez poprze
dniego porozumienia się z sejmami krajowym i 
i stronnictwami, reprezentowanem i w Radzie 
państwa. N ow y projekt w yborozy pow oływ ał 
do urny wszystkich tych, którzy kiedykolw iek 
podczas w ojny zajrzeli w  oozy nieprzyjacielowi, 
urlopników i tych, którzy umieją czytać i pi

sać bez względu na to, czy płacą podatki czy 
nie. O czywiście, że zaprowadzenie takiej usta
w y w yborczej prawo w yboru posłów  i kiero
wania sprawami państwa w ydrrłoby  z rąk dzi
siejszych a oddałoby je  masom. Pytam więc 
gospodarzy płacących od wieków podatki i rze
mieślników, czy  odpowiadałoby to ich intere
som, gd yby nie oni deoydoweli o wyborze po
sła, rzecznika swych praw, lecz napływowi, 
obcy ludzie, czeladź dworska i urlopnioy nie 
płacący podatku. N ow y projekt w yborczy nie 
jest w ięc w  interesie ludu wiejskiego i miast, 
bo o wyborze posła ci decydow ać powinni, 
którzy się stale zżyli z gminą, miastem i kra
jem  a nie bezdomni i bezrolni przybysze.

Przeciw  temu projektowi oświadczyli się 
odrazu arystokraci i demokraci, liberałowie i 
konserwatyści, bo wszyscy czuli, ża ster spraw 
państwowych powinien spoczywać w rękach 
ludzi o w yrobionych dążnośoiach politycznych, 
w  rękach ludzi posiadających także wyrobioną 
świadomość spraw swoich. K oło  polskie, cho
ciaż żyw i wielką wdzięczność dla hr. Taaffego, 
musiało zająć stanowisko opozycyjne i oświad
czyć się przeciw  temu projektowi. Bardzo wiele 
w zględów  zniewoliło je do wystąpienia przeciw 
temu projektow i i do uznania go za niem ożli
wy, a również stanowczem swem sprzeciwie
niem się usiłowało ono położyć kres tym dąże
niom i zachciankom  wiedeńskim, które z par
lamentu chciały utworzyć izby socyalno-dem o- 
kratyczne, gdzie nie znanoby religii i narodo
wości. R ów nież kierował K ołem  polskiem także 
w zgląd na salwowame autonom icznego stano
wiska kraju naszego. Projekt ów  to zapęd cen
tralistyczny —  a zarazem i w ielki błąd poli
tyczny, bo nie zapytano sejmów o radę. K ażdy 
zaś przyzna, że wśród takich stosunków, jakie 
panują w  Austryi, składającej się z rozlicznych 
narodowości, sejmy tylko mogą powiedzieć, o 
ile jakaś ustawa odpowiada wym aganiom  rze
czyw istości i potrzebom ich kraju, ale nie ja 
kiś wiedeński uczony.

C zcigodny prezes K oła polskiego, w yra
źnie ośw iadczył w  imieniu wszystkich posłów 
polskich, że K oło  polskie jest przychylne m y 
śli zm iany i rozszerzenia reform y wyborczej,, 
lecz żąda, by  sprawę tę przedyskutowano 
wpierw w Sejmie- N ow y projekt w yborczy 
uszczuplał prawa Galicyi, bo w stosunku do 
ludności i opłacanych podatków Galicya w  po
równaniu do innych krajów monarchii powinna 
m ieć o 27 mandatów więcej, niż ma dotąd, 
tym czasem  n ow y projekt wcale nie powiększał
liczby  posłów, pomnażał tylko liozbę w y b or
ców. Mojem zdaniem, jako pierwsze rozsze
rzenie prawa w yborczego, wskazanem by było, 
aby robotnicy, którzy przyczyniają  się do po
dniesienia ekonom icznego kraju, mieli sw ych 
reprezentantów; należałoby w ięc utw orzyć izby 
robotnicze, również na czasie by łoby  pow ię
kszenie liczby  posłów z miast. W  każdym razie 
reforma w yborcza nie może byó doryw czo tra
ktowana, musi być przedyskutowana w W y 
dziale krajowym, oddana kom isyi do zbadania 
statystycznego i uchwalona w sejmie, a do
piero potem  w Radzie państwa. Życzeniem  
K oła  polskiego jest, b y  przyszła reforma w y 
borcza opierała się na zasadach sprawiedliwości, 
sumienności i odpowiadała zasadniczym  inte
resom naszego kraju.

W  końcu jeszcze słów kilka o stanowisku 
K oła polskiego w  sprawie przesilenia gabine
towego.

G dy hr. Taiffe  widział, źe znaczna w ięk
szość w  parlamencie przeciwną jest jego  pro
jektow i, w ręczył Monarsze swą dym isję . W  w e 
w nętrznym  stosunku parlamentarnym w pływ  
cały polityki K oła  polskiego w ytw orzył pewne 
zbliżenie się jeg o  do klubu Hohanwarta i le 
w icy , stronnictwa, które przez szereg lat nie- 
przyjaźnie w  oboc naszego kraju występowało. 
Ta trzy stronnictwa połączyły się i z ich łona 
ma w yjść przyszła ministeryum koalicyjne. P o 
łą czenia się tych stronniotw jest rtdztjem  koa- 
lioyi, nie fuzyi. Będą one iść r*zem w zała
twianiu ekonom ioznycb i adm inistracyjnych 
spraw pań«twcw ych, a unikać wszelkioh kw e
styi politycznych. To będzie rodzaj zawiesze
nia broni ; przy wzajem nem porozumieniu się, 
ufności i ustępstwach może ono zm ienić się 
w  stały pokój, który wyda pom yślny plon dla 
naszego ferajn i Austryi. W  tak trudnej i w a
żnej sprawie jak ©statnia, K oło  polskie działa
ło rozumnie i energicznie, a pełnem  godności 
postępowaniem przyczyniło się do podniesienia 
godncśoi i znaczenia Polaków wśród innyoh 
ludów w  Monarchii. Praca jego  w yda obfite 
owoce. K to  wejdr.ie do przyszłego gabinetu, 
dziś nie wiemy. W  każdym rs-zie ostatnie sło
w o w  tej sprawie ma Monarcha, a w iem y, źe 
on kraj nasz ojcowską otacza opieką, w ięc z ca
łą ufnością m ożem y spoglądać w przyszłość.

Mółzoę nagrodzono hucznymi, długo trwa
jącym i oklaskami.

Posypały się zapytania i interpelaoye. 
P ierw szy zabrał głos p. O b m i ń s k i ,  nota
ryusz ze Żm igrodu. Podziękował p. posłowi, żo

stanął i z łoży ł sprawozdanie. Zebrania takie —  
zdsniem  jego — można uważać za szkołę poli
tyczną, bo lud dowiaduje się na niob o rze
czach ważnych, o których nic nie wie, bo nie 
ma czasu na czytanie gazet, a zresztą, nie ma 
za co zapi ać ich sobie. M ówca dziś w ypow ie 
w imieniu tego ludu do posła kilka próśb. 
Pierw zą jest prośba ekonomiczna. Trzydzieśoie 
lat już istnieje w G alicyi konstytuoya i 30 lat 
ju ż  m ówi się o zmianie ustawy naleźytościo- 
wej, wydanej jeszcze w  tych czasach, gdzie nie 
uważano na to, by  obywatele kraju mieli słu
szność, lecz by jak najwięcej z nich w ycią 
gnąć. tL taw a ta nie zmieni się zaraz, ale m o
żna szkodliwym  jej skutkom zapobiedz nowe
lami. I  tak np. posłom śp. Augustow i Lewa- 
kowskiemu, Vayhicgevow i i Ohtm oowi udałn 
się przeprowadzić nowelę, zniżającą opłaty od 
spadków w ynoszących mniej niż 500 zł. Jaki 
jest skutek tej noweli, m ówca jako notaryusz 
wie najlepiej, _ bo gdy dawniej spadkobierca 
płacił 3 % %  i 2 5%  dodatku, dziś płaci 1%  i 
2 5%  dodatku, to znaczy, źe kto dawniej płacił 
25 zł., dziś zapłaoi tylko 5. Otóż skoro csłej 
ustawy zm ienić uie można, bo to labirynt bez 
wyjścia, to mętna woda, w której bardzo łatwo 
łow ić ryby-doohody, tc< zdaniem m ówoy, posło
w ie powinni starać się za pomocą rozmai ty oh 
nowel zrobić ją nieszkodliwą.

Oto np. uit&wa mówi, źe przeciw w ym ie
rzeniu podatku lub nakazowi zapłaty wolno 
rekursowaó, ale równocześnie postanawia, że 
rekurs nie powstrzym uje zapłaty. "Więo płać i 
rekursuj. Rekurs poleźy dwa lub trzy lata i 
albo o nim zapomną, co się często zdarza, 
i kon trjbu en t przeboleje swoje pieniądze, albo 
po kilku lataeh przyohodzi rezolucya, że nale- 
żytośó została odpisaną. B iedny kontrybusnt 
myśli, że już cała sprawa załatwiona i że mu 
zaraz zwrócą nadpłacone pieniądze. Pom ylił 
się jednak. G dy przyjdzie z ową rezolueyą do 
urzędu podatkowego, każą mu jeszcze zrobić 
na stemplu podanie o wyasygnowanie tej sumy. 
Podanie to znów  leży pół roku lub rok, po- 
czem przychodzi asygnata, aby proszącemu 
w ypłacić pieniądze. Lecz tu jeszcza nie koniec. 
Urząd p ;datkow y domaga się kwitu na stem
plu i dopiero wypłaca. Tak w ięc za to, że rząd 
w ziął w ięcej niż m iał prawo, źe pieniądze 
kontrybuenta leżały kilka lat bez prooentu, 
ma kontrybuent jaszcze opłacać stemple na 
podania i na kwity. Jeśli jednak tym  po
krzyw dzonym  jest włościanin, który za każde 
podanie musi się opłacać, to wówczas nie sta
nie skórka za wyprawę i lepiej dać za w y 
graną i zrzec się rekursu. M ów ,a  uprasza 
przeto p. posła, by  poruszył w  K ole  m ysi w y 
dania noweli, orzekającej, iż wniesiony rekurs 
wstrzym uje zapłatę i ściągnięcie naleźytości. 
N owela taka w płynęłaby na szybkość w  admi
n istracji i w  załatwianiu rekursów i usunęłaby 
szkody, o jakie ustawa o należytośoiaoh często 
kontrybuenta przyprawia. A  trzeba takiej no
weli tembardziej, źe nurtują już wśród włościan 
zgubne prądy, które wyzyskujq|pedobne sprawy 
i podburzają chłopów przeciw władzom, mówiąc, 
że to Polacy i panowie są tego przyczyną, iż 
rząd tak z nimi postępuje.

W  dalszym ciągu prosił m ówca p. Skrzyń
skiego, by w  K ole polskiem w pływ em  swym 
starał się w yjednać uchwałę za zniesieniem 
stanu w yjątkow ego w Czechaoh, bo Polacy nie 
powinni n igdy głosow *ó za tern, żeby bratnie
mu narodowi ozeskiemu działa się krzywda. 
O reformie wyborozej powiedział p. Obmiński, 
że zgadza się z zasadą jej, ale ale z formą, bo 
jakżeż wójt, który sam czytać i pisać nie 
umie, ma egzam inować przyszłych w yborców  
z czytania i pisania. W  końcu w  długiem  i 
gorącem  przemówieniu przestrzegał m ówca 
K oło  polskie, aby nie łąozylo się z Niemcami, 
którzy zawsze działali na szkodę Polaków i 
działać z pewnością będą. (Oklaski).

P. P r o c h a s k a ,  notaryusz w  Jaśle, rów- 
wnież uskarżał się na fiskalizm, który moono 
gniecie włośoiaaina. Inteligenoya sobie poradzi. 
W łościanin jednak nie zawsze da sobie radę, 
a często, gd y  przyjdzie do kogo po objaśnie
nie, to już za późno, bo termin do rekursu 
minął. Obecni© znów  w yszło now e rozporzą
dzenie, które dowodzi, źe władze skarbowe 
chcą skorzystać z daw nych błędów  u ludu 
w iejskiego i ohcą przysporzyć sobie dochodów. 
Oto wyezło rozporządzenie, źe jeśli chłop robi 
kontrakt o grunt, musi powiedzieć zkąd ten 
grunt ma, a jeśli nie poda poprzednika i ty tn - 
łu posiadania, to władze skarbowe wymierzają 
mu p< dw ćjną n a leżytość. Rozporządzanie to 
przynosi wielką szkodę włościaninowi, bo ja k 
żeż u nae można przeprowadzić dewoluoyę pra
wną, jeśli oświata u n»s tak nisko stoi, że cza
som baba nie wie, jak je i t  na imię jej dziecku. 
Rozporządzenie to jewfe nowem obciążeniem  lu
du. W praw dzie istnieje prawo rekursu, al© m ó
wca tak samo, jak  poprzedni interpelant w re- 
iursa  nie wierzy. Prosi przeto posła, by starał 
się o zniesienie tego rozporządzenia. Niech w ła
dze skarbowe pilnują nowyoh opłat, ale wracać

w  dawne lata i odgrzebywać to, oo się dawn° 
stało, jest niewłaśoiwem. (Oklaski).

W łościanin  St. N a w r o c k i  z Odrzy- 
konia ośw adczył, iż w łościan mało obchodzi 
Czechy i stany wyjątkowe. Bardziej się on1 
zajmują wyborami. Mówca zapytuje więo P1 
posła, dla czego panowie polscy myślą, ż® 
wszystkie kraje dobre, a tylko Galicya zła * 
dla czego chcą wszędzie zaprowadzać powsz®" 
chne wybory, tylko nie w Galicyi.

P. S k r z y ń s k i  w  odpowiedzi na po
wyższe interpelaoye oświadczył, iż sprawę 0 
rekursaoh poruszy w K ole polskiem i będzie j% 
z oałego serca popierał. Szczęśliw ym by się 
czuł, gd yby  kwestyę tę by ło  można pomyślni® 
załatwić i ludności oddać usługę.

Na inne sprawy, podniesione przez ]?• 
Obmińskiego, odpowiedział krótko, a mianowi
cie, źe teraz nie może powiedzieć jak postąp* 
w kw* styi czeskiej, bo musi oczekiwać orze
czenia komisyi. Zgadza się z interpelantem! 
że K oło  polskie powinno iść z lewicą nadef 
ostrożnie i zawsze o tern pamiętać, że Niemcy 
byli naszymi nieprzyjaciółm i.

W  odpowiedzi p. Prochasoe, zaznaoza P- 
Skrzyński, że rozporządzenie, o którem inter
pelant wspominał, jeat w  istocie dla ludu na
szego, ze względu na stosunki wśród niegc 
p; nujące, nadzwyozaj uoiążliwe. Zajmie się 
więc tą sprawą i zbada ją, a p. Proohadsę 
prosi, aby do "Wiednia przysłał ow o rozporzą
dzenie i kilka przykładów, iż śoiąguięto po
dwójne należytośa.

Odpowiadając p. Nawrockiemu, zauważył 
p. Skrzyński, iż włośoiauie w  społeczeństw!® 
naszom zawsze poczciwą odgrywali rolę i 9 
losach kraju decydow ać mogą i powinni- 
Przyznaje to, i interpelację p. Nawrockiego 
wita jako objaw budzącej się samowiedzy 11 
włościan. M ówca prsgaie, by w łościanie się 
kształcili i coraz większy w pływ  w ywierali °® 
sprawy Galioyi. Go Śję zaś tyczy  wyłączeni® 
G alijy i, to m ówcę ktoś błędnie poinformował' 
Ze się obawiał takiego wyłączenia, to ładni®' 
ale jest to absolutnie nieprawdą. K oło  polski® 
n igdy o tern nie myślało, .przeoiwnie w  raz*e 
podjęcia reform y w yborczej będzie stać na stra
ży  interesów i życzeń zacnych i porządny0  ̂
włościan

"W końcu burmistrz miasta Jasła P' 
M e t z g e r ,  w y liczy ł zasługi, jakie p. pos®ł 
położył około dobra m. Jasła i postawił w fli°' 
sak, aby zabrani przyjęli sprawozdanie p. p°" 
sła do wiadom ości i uchwalili mu wotum  z®' 
ufania.

Przyjęto jednogłośnie.
G dy już przewodnioząoy chciał zamknąć 

posiedzenie, poprosił jeszcze o głos włościani** 
Nawrooki i prosił p posła, który jest takż0 
posłem do Sejmu z pow. gorlick iego , aby ^ 
sejmie występował przeciw gm inom  zbiorow y10' 
bo ohłopi ich nie chcą.

P. Skrzyński oświadczył, iż wdzięczny*0 
jest p. Nawrockiemu, że się zsrróoił do ni®2° 
w tej sprawie. K westya ta jest bardzo ważn%‘ 
Mówca myślał o niej już niejednokrotnie i ni®' 
wątpliwie, gdy przyjdzie ona na p orzą d ź  
dzienny sejma, on zwoi* swych wybor;-ów  * 
zapatrywania 3 we wyłuszczy.

P. N awrocki był tą odpowiedzią zadoW ^' 
niony i wniósł raz jeszcze, aby w szyscy w łf ' 
ścianie jednogłośnie uchwalili wotum zaufa***8 
swemu ukochanemu posłowi.

W nio.iek ten również przyjęto jed aog^ V
śni# i na tem zebranie zakończono.

O D E Z W A . .
Rodacy!

Sześćdziesiąta trzecia roczn ca powstania 
pidowego, przypadająca w rok setny od drugi®#0 
rozbioru Oj .zyzny naszej, powinna być o’ chodz°°f 
prz-z s z niezwykłą uroczystością; powinniś^1’ 
sobie przypomnieć, że wśród klęsk ogólnych i °*4 
glego uciemiężania nie brakło nigdy ludzi gotowy® 
do spełnienia swojego obowiązku, do obrony r°z 
szarpi nej Ojczyzny, że z ich czynów wypływa dl® 
całego narodu wiek opomna sława, którąśmy powi**0’ 
przechowy sać jako najdroższy skarb narodowy.

Ciepłem słowem, odpowiedniemi pamiątkowe5*1 
zebraniami, wielkimi utworami naszych wieszczó^ 
i śpiewaków uczeijmy pamięć Belwederskich boha
terów, a grosz przytem otrzymany wspomoże żyj1)' 
cych dc tych czai niedobitków walki, któtzy nic °*9 
zyskali na swem poświęceniu, prócz ran i przęśl® 
do wen i a, ale którymi cały naród opiekować się F°” 
winien jako wiernymi swoimi sługami. Nie mafiJ 
dla nich zaszczytów i bogatego zabezpieczenia °® 
starośA, ale niech czują aż do grobu, źa otacza ^  
miłość i cześć całego polskiego narodu.

Fundusz Towarzystwa opieki weteranów z r' 
1831 przyjmie z wdzięcznością dochód z urząd®0" 
nych pamiątkowych zebrań, a gdzieby trndno b jF  
obchi dzió jednę po drugiej rocznicę Mickiewicza 1 
Belwederską 28 i 29 listop.da, .spodz ewamy ®*®' 
że dochód z połączonych rocznic wpłynie do fand**" 
szu Towarzystwa. Niewielu zostało listopadowy0!* 
bojowników, codzień śmierć przsrzedza ich szer®#1'

3)
O Ż E N I O N Y .

Przez
CARMEN S Y L V Ę.

(Ciąg dalszy).
Ostatnia moja w izyta u niej była śmier- 

ną męką. Nie śmiałem je j powiedzieć: „B ądź 
>ją żoną!“ Musiałem ją zostawić samą, mię- 
y ludźmi, którzy ją odepchnęli i skazali

odosobnienie, jak  gdyby była dotknięta 
;dem.

Layinia wpatryw ała się w e m nie długo 
ym jej powiedział, źe wyjeżdżam y.
— To twoja matka, nieprawda, Janniso ? 
roja matka słyszała o mnie. B yłeś bardzo 
iroztropny; twoja dobra sława m ogłaby przez 
ncierpieć.

Co za gorycz w jej tonie! Zapewniałem 
po tysiąckroć o mojej bezmiernej, niezmien- 
j miłości, lecz jakże mogła mi wierzyć, 
>dy unikałem wszelkich słów, któreby wią- 
;y? Sarce moje było  w  mej piersi, jak wę- 
d rozżarzony.

24 marca.
— Layinia ? K tóż to jest ? —  przerwała mi 
ia, pochylona nad mojem ramieniem.

Milozałem przez chwilę, niezdolny odpo- 
jdzieć, przerzucając z pośpiechem kartki 
go dziennika.
— L ayin ia? Ładna dziewozyna, którą zna- 
i n iegdyś i której po#tać chcę zużytkować 
moim przyszłym  romansie. R obię  niektóre 
atki o niej, z obaw y, żebym  nie zapomniał.

N igdy jeszcze nie m ówiłem  o Layinii.
— D la czego mi tego wszystkiego nie opo- 
jz ?  M oja pamięć jest jak książka; nie z a - '

pomińam nio. W szystko, co mi powiesz, 
dzielone zostanie na odpowiednią liczbę szufla
dek, z których będziesz m ógł czerpać dow ol
nie. Mój m ózg podobny jest do mebla, o stu 
przegródkach; wszystko w nim należycie upo
rządkowane.

Przypom niały mi się słowa Scbum ann’a: 
„K obieta jest chaosem, z którego powst&ja 
świat. “

Co tu począć z meblem, w którym w szjst- 
ko ma swoję numerowaną przegródkę? Podo
bne zamiłowanie do porządku przejmuje mnie 
w  końcu wstrętem. Nora z pewnością rozebrała 
już dokładnie mój cha akter; zbadała mnie 
swemi zimnemi oczyma, b y  się upewnić, źe 
nie zapomniała żadnego szczegółu.

Jest ona zresztą obdarzona pewnym sm a
kiem artystycznym  i ma pod tym  względem 
rozległą znajom ość rzeczy. B yliśm y w L on d y
nie u handlarza antyków. Odróżniała napewno 
przedm ioty prawdziwe od fałszowanych i tar
gow ała się tak długo, że zacząłem jej m ówić 
po cich u : „A leż, Noro, tego się nie rob il“
Ponieważ w  odpowiedzi śmiała się tylko, w y 
szedłem ze sklepu i przechadzałem się przede 
drzwiam i, dopóki nie powróoiła i nie wzięła 
mnie pod rękę, zachwycona sobą.

—  Jesteś niezadow olniony ? —  spytała.
— Czyż nie mam powodu ? Mój majątek w y 

starcza aż nadto do zaspokojenia tw oich ka
prysów, nawet gdybyś chciała zakupić oały 
ten sklep! To targowanie się doprowadza mnie 
do rozpaczy.

—  Będę musiała, jak widzę, zostać twoim  
bankierem, — odparła, śmiejąc się.

Dotrzym ała słowa. Objęła m oją kasę i 
prowadzi raohunki bar lzo sumiennie. P ierw 

szego lepszego dnia odm ówi mi pieniędzy, gdy 
ich zażądam.

Po mgle wczorajszej mamy dziś zim ny 
deszcz. Nora nie uskarża się na to. Zabrała 
się do swojej nieskończonej korespondencjo; 
ale najpierw uporządkowała system atycznie 
wszystkie m oje akwarele i rysunki.

L iczne studya wykonana w Sorrento sjrza- 
ły  znów  w ten sposób światło dzienne,—  zda 
wało mi się, żem je spalił, —  a nawet kilka 
szkiców, zrobionych przez Layinię pod moim 
kierunkiem. Sądziłem, że uczynię je j życie cno- 
śniejszem, stająo się je j nauczycielem. W olała 
jednak pracować sama. G dy przybywałem , woią- 
gała mnie do cienistego ogrodu, ku oiohej, g łę 
bokiej g rocie ; i często, opierąjąo na wilgotnym  
kamienia piękną głowę, z samkniętemi oczy 
ma, z ustami rozohylonem i i uśmiechniętemi, 
piła moje słowa miłości. Nagle zarzucała mi 
ramiona na szyję, całował* mnie i uciekała 
w  tej samej ohwili. G dyby nie była taka osa- 
motniofaa, bez opiekuna, nie pozw oliłbym  jej 
uciekać...

G dy przy*zło nam się rozstać, pochyliła 
się na pierś moją, jak kwiat złamany.

—  Skoro i ty, Jannino mnie opuszczusz, m niej
sza o to, co z sobą pocznę.

—  Pow rócę.
W yprostow ała się, spojrzała mi w  oczy 

i potrząsnęła głową.
—  Pow rócisz ?
—  Przysięgam.

Okrzyk radości w yrw ał się z jej gardła 
i skonał w  łkaniu.

—  G dybym  m ogła raz ostatni w  życiu  usły
szeć oię śpiewającego!...

Noo była  późna, siedzieliśmy bardzo dłu
go w ogrod*ia pod wyiskrzonem  gwia*dami 
niebam. Nadeszła o*t&tnia chwil*. P o c o j ą o p l  
sywać ? Takie chw ile się przeżywa, ale ioh się 
nie opowiada. Jak człow iek śpiący, który ma
rzy, jak nędzarz, który na zawsze pożegnał się 
ze szczęściem , odohodziłem w  tę noo osarowną. 
Matka ozekała na mnie.

—  Czyś jeszcze moim, czym  oię utraciła? —  
spytała

—  Jestem jeszcze twoim , ale ty  mnie zgu 
biłaś, —  odparłem szorstko i zamknąłem się 
w  moim pokoju.

Po co opisywać te długie miesiące na 
Nilu, ostatnie m igotliw e blaski życia  mojej 
siostry, które gasło powoli, poświęcenie, cier
pliwość nieskończoną mojej m atki, której cier
pieniu u lżyć nie m ogłem ? N ie skarżyła się ni- 
gdy. Dochodziłem  do tego, źe jej chwilami za 
to nienawidziłem  i w  m ojem  rozgoryczeniu m ó
wiłem  je j słów * ostre R az krzyknąłem :

— Dlatego, żeś mi dała  ̂ życie, sądzisz, iż 
masz prawo mnie unieszczęśliwić ?

I  matka nie odpowiedziała.
Siostra przemawiała do mnie z nadladzką 

słodyczą, gd y  statek niósł nas, siedzących dłon 
w dłoni, wolno, wzdłaż Nilu. Choiała ciągle 
płynąć dalej. Przypisywałem  to chorobliwem u 
rozdrażnieniu, leoz odkryłem  później, że robiła 
to dla mnie, by  mnie rozerw ać; że tęsknota 
za krajem ją trawiła, że byłaby dała wszystko, 
by  umrzeć pod daohem rodzinnym .

—  Żadnemu z nas, —  szeptała, —  nie udało 
się dotąd uszozęśliwió naszej matki. To zadanie 
tobie przypada w  udziale.

—  M niel
G dy skonała , powracaliśmy w żałobie,

z bardzo oiężkiem sercem do ojczyzny. Star®" 
łem się szczerze żyć w  kraju, u siebie; ale g d / 
nadeszła zima, niepokonana siła pchała m°*0 
do Sorrento.

— Matko, pozw ól mi jechać na połud°*e' 
N ie m ogę żyć w naszych klimatach na północJr'

—  Bardzo dobrze, mój synu, jadę z tobą- 
Choę zobaczyć znów  miasta, do któryoh wo®>' 
łam m oje dziecko. Będę ci ciężarem, wiem 0 
tem, ale zniesiesz cierpliw ie m ój smutek.

K obiety , które mi b y ły  drogie, staną 
przekleństwem m ego żyo ia !

27 marca.
K ońozyłem  te ostatnie wiersze, g d y  ^ e' 

szła Nora i wezwała mnie, bym  przejrzał *"*' 
chunek kuobarki, bo b y ł n iesłyoh au y! Trzeb® 
wiedzieć, źe mam wstręt do jedzenia, do P8'  
trzenia jak jedzą, nawet do słuchania, gdy  °*d' 
wią o jedzeniu. Nie mam żadnego upodoba**** 
do dobrej kuchni i czuję codziennie ulgę P° 
wywiązaniu się z nudnego obowiązku zasiad®C 
nia do stołu. Mam nadzieję, że m iędzy inne*?1 
wielkiemi odkryciam i, nasze stulecie wynajd®*0 
też sposób przyrządzania niezbędnego pożyW*0'  
nia w form ie pigułek. A  moja żona uważa, ^0 
to wada w ychowania. Muszę przeglądać **' 
chunki jej kuoharki! Codzień to sam o: zup*’ 
mięso, ryba i tak dalej, rzeczy, które  połyka*31 
z przykrością, które mnie nudzą, stają się dl® 
mnie wstrętnemi, z chwilą, gdy  usłyszę, że 0 
nich mówią. Skoro zobaczę kobietę jedzą041' 
traci dla mnie wszelki urok. K obiety  powinni" 
by  się żyw ić perfumami.

(Ciąć dalszy nastąpi).

L
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,  troskliwsza powinna być rad nimi opieka, tem 
Mniejsze muszą być datki.

Uzyskane pieniądze należy cdesłać na ręce 
Garbnika lwowskiej komisyi Towarzystwa opieki 
Weteranów polskich z r. 1831, dra Bernarda Gold
mana, posła na Sejm krajowy we Lwowie, ulica 
Łgiellcńska 1. 3.

We Lwowie w Listopadzie 1893.
Apolinary Stokowski, Józef Janowski, Pla- 

fon Kostecki, Dr. Roman Kulczycki, Dr. Broni
sław Dulęba, Dr. Bernard Goldman, Franciszek 
Rsaw. Gebhard, Ludwik Zielonka, Szymon Katyll.

K R O N IK A .
T'*->rów 13 listopada.

JE. p Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, po
wrócił wczo-aj z Wiednia do Lwowa.

W sprawie reformy wyborczej z  powoau
haszegc sprawozdtnia o posiedzeniu Czytelni kato
lickiej, na którem za inicyntywą dra 3roa. Łoziń
skiego wszczęła się pogadanka o reiormie wybor
czą w Zf.łoźeniu naukowa, a tylko o tyle zbaczająca 
Ha pole . ktualną o ile tego rozbiór poszczególnych 
postanowień projektu rządowego niezbędnie wyma
gał, — otrzj maliśmy dv; a następujące listy : 

Szanowna Redakoyc !
"W sobotnim numerze Przeglądu "kazało się 

sprawozdanie z czwartkowej pogadanki Czytelni ke- 
tolickiej, które chociaż w wielu szczegółach wierne 
i bardzo interesujące, przez niezrozumiałą jednak 
dia mnie pomyłkę podaje jako przekonanie prele
genta niejedno, to było tylko z jego strony przy
puszczeniem, lub stwierdzeniem nitniłej mu ko
nieczności a co przy naukowem traktowaniu kwe- 
' tyi wypowiedzieć musiał. Sprawozdania to więc 
W niezupełnie prawdziwem świetle przedstawia tok 
pogadanki i robi wrażenie jakoby była polityczną, 
a nie jak rzeczywiście była — w założeniu swojem 
nuikową, co i z miłości prawdy i jako członek 
dty działu zarządzającego czytelnią sprostować muszę.

Ks. Eustachy Skrochowski. 
Szanowna Redakcyo !

W  sobotnim numerze umieścił Przegląd spra
wozdanie z przemówienia mojego w „Czytelni ka
tolickiej | o rządowym projekcie reformy wyborczej 
z ki óckiem tylko zaznaczeniem tego fi.ktu, ża oświad
czenie się moje za tym piojektem szczegółowo umo
tywowałam. Z powodu pominięcia samej treści mo
tywów w spr.wozdaniu, kon.ecznem jest jego uzu
pełnienie już nietylko w interesie prelegenta, lecz 
także i czytelników lYzeglądu, których samo spra
wozdawcze skoncentrowanie wybitniejszych ustępów 
pogadanki nie objaśnia dostatecznie o jej cein i 
przebiegu. Pozwalam sobie zatem dodać do owego 
sprawozdania następujące jak nnjtreściw :ej sformu- 
Lwene uzupełnienie:

Rozpocząłem ową pogadankę od stwierdzenia 
faktu, że reforma wyborcza wskutek jedynego w 
swoim rodzaiu a niepojętego zwrotu, jaki wykonał 
sen sam gabinet (hr, Taaffego), który dotąd z w*ze 
opierał się nawet mniej doniosłym imianom w za
kresie prawa wyborczego, przeszła z pola naukowo- 
politycznej dyssertscyi na widownię bieżącej poli
tyki w formie kweutyi aktualnej najwyższej donio
słości. Storo zatem idei powszechnego głosowania 
otwarto znienacka wstęp do Anstryi i skoro się 
to rtało w formie projekt-i powagą najwyższego u- 
mocowani*. osłoniętego, konserwatyści, nie przejęci 
entuzyazme.T dla tej idei a nawet otwarci jej prze
ciwnicy w sferze naukowej (do których aam nale
żałem i w naukowem traktowaniu rzeczy należeć 
nie przestaję), znaleźli się wobec sytuacyi arcytru 
dnej a przj tem przymusowej, z której -— jak to 
szczegółowo przedstawiłem w mujem przemówieniu 
»  „Czytelni katolickieju —  najmniej niebezpiecznem 
Wyjściem byłoby przyjęcie prejektu iządowego z 
takiem: zm en tnj, jakich niezbędnie potrzeba dla 
zanezpieczeni , się przed nowa niespodzianką, no- 
Wem wstrząśnienim) w kierunku, raz już przez rząd 
obranym. Oljaśmłem dążność i cel takich zmian a 
zarazem uzroadnilcm zdanie, że w t> kiej formie 
1 rzyjęty projekt rządowy mógłby bez wielkiego niebez- 
pieczeń<twr dla narodowy, h interesów kraju zji dnać 
dla warunków dalszego normalnego rozwoju spo
łecznego rozważniejsze koła skrajnego obozu a tem 
Barnem stworzyć rękojmię, że dalej idące żądania 
tegc obozu, jak zniesii nie knryi i pośredniego gło
sowania w gminach wi^łkich, nie zaskoczą już spo
łeczeństwa naszego w formie aktualnych projektów 
tak nieprzygot wanem, jak je dziś zeskoczył wiado
my projekt rządowj, wniesiony —  na co nacisk 
kładę —  pod powagą najwyższego upoważnienia 
W państwie z tradycyami konstytucyi oktrojowanej 
i syatowasej.

Jak w tem motywowaniu mojem tak i w ea- 
łej dyskusyi późniejszej pr7ewodnią myśl stanowiło 
Bzukanie wyiścia naimniej niebezpiecznego z sytu
acyi przymusowej, stworzonej przez iząd a już nie- 
ćająci j cofiąć się zupełnie.

D r. Bronisław Łoziński.
2 uniwersytetu, p. Józef He.zig, z 8anoka, 

kandydat adwokacki, otrzymał w uniwera. lwowskim 
stopień dra praw.

KonKUrsa. Dyrekcya puczt i telegrafów rozpi
sała z terminem do 2»go b. m, konkurs na posadę 
ekspeay«nta pocztowego w Buczkowi ach, w powie
cie bialskim. —  Sąd powiatowy w Przewoisku po
szukuje dyetaryssza.

w iauomoścl dyeceiyalne. K*. kat. archidye- 
cezya lwowska: Prezentj' otrzymali księża: Mu-
łyk na Siwkę, Włodzimierz Podsoński na Bełżec, 
Eug. Pawłusiewicz na Pobuk, Józef Rybak na Na- 
st«szczyD, Jan Stocki na Ohladów i Sylw. Boha- 
czewski na Lnbieńce.

Nową szkole poświęć no dnia 14 z m. w Pod- 
jarkowie ko/o Bóbrki.

Zmiana Własności. Dobra Czunków na Bukowinie 
nabj ł od pana Danknera pan Ostrowski, a mają
tek Wisrzbowce od p. Hipolita Morgenb6*se»a kupił 
p. Liskowacki.

Wreszcie częśc ciała tabularnego w Kadluoi- 
skaeh, własności p. Etan. Łukasiewiiza, kup.ła pa di 
z ŁnLesiewiczów Dsszkirwiczowa. żona kap’tana- 
audytora w Czei mówcach.

Zaoomoga dia sług. Ifag strat lwowski ogła
sza konkurs na roczną zapomogę 120 złr. z funda- 
cyi dra Malinowskiego dla sług chrześcijańskich we 
Lwowie, k tóre z powodu sM^oś.j lub kalectwa nie 
mogą pracować.

Konkurs na posag. Towarzystwo wzajemnej 
pomocy oficjalistów piywatnych ogLsza konkurs na 
jeden p> sag w kwocie 200 złr. z fuudacyi imienia 
Stefana hr. Zamoyskiego dla dziewciąt w wieku od 
16 do 24 lat, będących sierotami po członkach To
warzystwa.

Z uderzeniem godziny woół do ósmej rozpo
cznie się we wtorek w sali „Prohsinu“ wieczorek 
Earącza. Pi obrano ę „Deklsinacye tragiczne i humo
rystyczne w trzech językach1', „El amcoa" i „Xua- 
nor alos“ piosenki hiszpańskie, „Prelekcys :a'ezro- 
camiałdu, „Próba pamięciowa11, „Solo wiolonczelo
we", „0„era włoska". Bilety sprzedają w księgarni 
Gubrynowieza i Schmidta, Seyfartha i Cza.kowskiego 
i w cukierni Hausera i Biemedzkiego-

Zaręczyny. w ubiegłym tygodniu odbyły się 
kółku ściśle rouzinnem i nai bliższych przjjaeiół 

domu pp. Młoduickieh, zaręczyny ich córki Maryli,

której piękny talent malarski niejednokrotnie mieli
śmy sposobność podziwiać na naszej wystawie sztuk 
pięknych , z panem Wacławem Wolskim, inżynie
rem górniczym, synem ś p. Ludwiio Wolskiego, 
byłego adwokata krajowego i t osła do Rady pań
stwa.

Śluby W  sobotę o godzinie 11 przed połu 
dniem pobłogosławił ks. kardynał Dunajewski w 
swej prywatne kapl.cy w Krakowie związek mał
żeński między p. Henrykiem Sienkiewiczem a panną 
Maryą Wołodkowiczówną, córką Konstantego i He
leny z Drzewieckich, Kaplicę wypełuń świe' ny 
orszak gości weselnych, który składali, oprócz 
państwa Konstantostwa Wołodkowiczów: pani Zofia 
Wołodkowiczowa, państwo Janczewscy z dziećmi 
p. Henryka Sienkiewicza, hr. Stanisławo *ie Tar
nowscy, hr. Władysławowa Branicka, h J ó z e f o wa  
Krasińska z cóiką, hr. Edwtidowie Raczyńscy, hr 
Konstantowie Przeżdzieccy, hr. Zygmuntowie Szem- 
behowie, p. Marya Zakrzewska z córkami, państwo 
Czosnowscy, Julian Klaczko, Władysław Bogusław
ski, redaktor Biblioteki Warszawskiej, Antoni Za
leski, redaktor Słowa, Stanisław Tomkowicz, redak
tor Czasu, ks. profesor Stefan Pawlicki, dr. Benni 
z Warszawy, profesorowie Morawski i Smolka, Hen
ryk Rodakowski, Kazimierz Pochwalaki, ludw ik 
Michałowski, Konstanty Górski.

Pannę młodą prowadzili do ołtarza pp.: Kard 
Potkańiki i Edward Jaroszyński, przybrany w 
insygnia papieskiego cameritre di cappa e spada, 
pana młodego Zi ś hrabianka Elżbieta Tarnowska i 
panna Czosnowska.

Po ukończeniu aktu ślubnego ks. Kadynał w 
podniosłych słowach przemówił do nowożeńców, 
zwracając się szczególnie do panny młodej, której 
Wskazywał oięikie i =*szczytne zadanie żony wiel
kiego pisarza. Zakończył słowy: „Idżoie ■ to no
we życie z miłością i z dogmatem, na chwałę i 
pożytek Ojczyźnie0.

Po ślubie rodzic* panny młodsi podejmowali 
gości w«selnych śniadaniem w Gr* i-Hotelu.

Do śniadania zasiadło około 60 osó .. Pierwszy 
toast a  pomyślność państwa młodych wzniósł hr. 
Stanisław Tarnowski, który zaczął od wyjaśnienia, 
że jeżeli miłość jest rzeczą piękną, to wtt ly do- 
pie.o staje się prawdziwie trwałą, gdy wie, dlaczego 
kocha. Takiej zasady trzymała eię panna młoda, 
która powiedziała sobie Pójdźmy razem i „pójdźmy 
za nim0, a której póź ig pokolenia mówió będą: 
„Bądź błogosławiona0.

Następnie pan Zaleski pił zdrowie rodziców 
panny młodej, — pan Konstanty WoŁdkowicz pił 
na cześć rodziny Sienkiewicza, —  a proi Morawski 
na cześć przybyłych Warszawiaków. Przemawiali 
jeszcze £3. Pawlicki, hr. K. P zeżdziecki, Dr. Benni.

Odczytano telegram, nadeszły od ks Kardy
nała Lsdóchowskiego z błogosławieństwem O]ca św. 
Telegramów nadeszło paręset z różnych stron kraju. 
Państwo młodzi wyjeżdżają jutro do Wenecyi

Dnia 21 b. m. o goazinie 9 rano odbędzie się 
w kościele parafialnym w Hałuszczyńcach ślub panuy 
Maryi Stopczyński i, córki Piotra i Albiny z F do- 
rowiczów, właścicieli Hałuszczyniec, z p. Włodzi
mierzem Ostrowskim z Rakowca.

Wiec ruski odbędzie się dnia 17 b. m. w 
Zydaozowie.

Nekrolog. Dnia 7 bm. zmarł w Gracu Juliusz 
Szenborn, dyrektor destylarni i kopalń naftowych 
Adsmr. Skrzyńskiego i Sp. w Libuszy, nader zasłu
żony pracownik na | olu galicyjskiego przemysłu na
ftowego. Zmarły zażywał w kołach przemysłowyoh 
wielkiej powagi i wielokrotnie brał wybitny udział 
w ankietach naftowych Bł. p. Szenborn był także 
członkiem gorlickiej iady powiatowej Pogrzeb, na 
który nadesłano z krąja wiele wieńców od wybit
nych osobistość, świadczył o eycapatyach, jakiemi 
cieszył się nieboszczyk w szerokich kołach.

Brzydkie przyzwyczajenie. Z Tanowu nadj-
błsł nam jeden z naszych czytelników kaitkę ślubną 
p dra Henryka Goldmana, o. k. a ljuukta lądowego 
w Białej, wystylizowaną p o  n i e m i e c k u ,  n Roz
syłaną r.nsjomym w Galicji. P. Goldman jrst Tar
nowianinem , w rods 'iiuem miejscu kończył gimna- 
zyum, uczył się na uniwersytecie krakowskim, pra
ktykował w sądzie w Tarnowie, obecnie zaś mie
szka w Białej, która t»kźe leży w Polsce. Dla
czegóż więc tak upa.cie nżywa niemiecczyzay, jak 
gdyby ona była rodzinnym językiem p. Goldmana ?

Kontrakt kupna I sprzedaży - dziecka. 
Czerniowisc^a Gazeta Polska dom si: Do jednego
z notaryurzów crerniowiecV i-fi przybyły dwie pary 
małżonków — ze etery pr^edmieszczańsLiej —  i pro
siły olegalizt.cyę kontraktu, który już gotowy przy
niosły z sobą. Wedle brzmienia tej umowy, jedni 
małżonkowie sprzedawali d’ ugim własne swoje dzie
cko, a to za kwotę 120 złr. Kontrakt spisany we
dle wszelki'h wymogów prawa, gło.ił między in- 
nemi, że kupujący potwierdza fizyczny odbiór przed
miotu i zrz*kc się wszelkich pieten6yi z tytułu po- 
k izy» dzcriia poniżej połowy waitośui ! —  Rzecz 
oczy wist» , iż iiutaryusz oimówił żądsnij legaJi- 
zacyi — i pouczył strony o et łej potworności ttgo 
ukliidu.

Jakkolwiek dziwaczną może się wydać powyż
sza wiadomość, — to jbdnak faktora jest, ża sprze
dawanie uzieci utrzymuje się dotychczas pośród bu- 
kowińikicgo ludu. Przed kiikema laty pewna rodzi
na włościańska na przedmieściu roszowskiem, opro
wadzała pomiędzy majętnych ludzi 18-letnią swą 
córkę , niezwykłej urody dziewczynę i proponowała 
kupuo pięknego towaru. Matka przy tem wyliczała 
zalaty młodego dziewczęcia, a nawet produkowała 
jej rzadkie wdzięk' —  zupełni* jak na obrazie BWa- 
zou, czy bobieta* Siemiradzkiego.... Nie zna'azłazy 
kupca w Czernio wcach, matka sprzedała córkę ja
kiemuś stai emu bojarowi do Mołda-sy za 80 złr. i 
dotychczas chwali s ię , że jej jedyntczka —  nosi 
brylanty w uszach i pil rśrenie na palcach.

Z DoliPy batn piszą : Powiat dobński pried- 
stawia r bieżącym roku jałkrawy obraz „r |dzy w 
Galicyi". Od pamiętnego roku posuchy 1889 na
wiedzają go co rocznic klęski elementarne- a rok 
1893 zawisł już szczególni* ciężką ręką nad zbie
dniałym ludem podgórskim. D j zwykłej u n .b za
razy na bydło przyłączyła się bowiem cholera, 
a choć energiczne zaiządzsnia sanitarce wstrzymały 
ją w eiszczącym pochodzie, jednak ustał wszelki 
ruch i pozostała klęska ekonomiczna w rezultacie. 
Powódź tegoroczna, która nawiedziła nas dwu
krotnie- 1 czerwcu i sierpniu, była istnym potopem, 
wskutek deszczów lianr wymokło, zboże zrosło, 
a kartofle wygniły więcej niż trzecia część powiatu 
zeszła na torbę żebraczą.

I jeszcze nie koniec nieszczęścia, jeszcze czara 
goryczy nie spełniona do dna, oto, jak gdyby 
wszystkie sprzysięgły «ię żywioły na biedny kąt 
nasz podgórski, dnia 30 października podczas wal
nego jarmarku w sa^o południe, kiedy cała ludność 
miejska i przedmiejska skupiła się na głównem tar
gowisku, zaczerniały na jasnem nieou. gęste kłęby 
dymu nad oddalonem o jakie */4 mil' p'zedmieściem 
Oblisk i, schludncm i rządnem a obfitującem nie 
tyle w bogactwa przyrody lub ruchu przemysło
wego, ile raczej w mrówczą pracę naje^rzętE^ijczyoh 
gospodarzy. Zanim z pierwszą nadążono pomocą 
20 domostw stało już w płomieniach, zdołano 
wprawdzie zapobiedz dalazemr szerzeniu się rozsza
lałego żywiołu, lecz tych 20 zagród wypaliło się do 
szczętu i tylko kupy gruzów i popiołu wskazują

jeszcze, gdzie przed chwilą kwitio ciche szczęście 
ludzki*. Dwadzieścia zagród z całoroczną krescencyą 
z 288 morgów zebraną, z oałem urządzeniem do- 
mowem i gospoda: czem, 12 sztuk bydła rogatego i 
16 sztuk nierogacizny, wszystko to poszło z dymem, 
20 rodzio, razem 151 głów bez dachr i chleba! 
Sprawdzona Lzkoda ogólna dosięga poważnej cyfry 
70000 złr. w, a. a tylko 14 budynków było aseku- 
rowsnych cd ognia na łączną sumę 12.500 złr. tuk 
że szkoda niepowetowana wynosi około 60.000 złr. 
a 6 rodzin i ie ma nawet sposobu odbudować się.

R  ąd ną pierwszą wieść o klęsce pospieszył 
z datkiem 200 złr. na odbudowanie nieasekurowa- 
nych budynków, miasto przyczyniło się również 
kwotą 200 złr. ze swoich nader szczupłych fundu
szów, br. Pop; c  z 1 , ygody ofiarował dla pogorzel
ców pewną ilość materyału budulcowego i przyrzekł 
dar dalszy w gotósce, drobuiejszemi kwotami ze
brano przeszło HO złr., słowem każdy radby z 
duszy pomódz w nieszczęściu, czen. może, lecz do
bre 6erce tu nie wystarczy, a na pomoc wydatną 
w obec powszechnej tegorocznej b’ edy nie stać ani 
jednostki, ani ogółu naszego powiatu, w obec powszech
nego zastoju, nie ma także widoków, aby pogo
rzelcy mogli własną pracą powetować choć w i zęś i 
tak zna- zne straty. Nam potrzeba pomocy innej, 
niż ją dać mogą komit*ty ratunkowe, nam potrzeba 
prac/ dla rąk tysięcy, którejby dostarczyć ticgla 
tak konieczna w naszych stronach regulacya rzek 
i potok"1! górskich, i drogi pozi stawiające w całym 
powiecie iemal wszystko do życzenia.

Z Tarnopola piszą 1 mm;
Szczegóły lotyczące wykrycia pieniędzy skra

dzionych przez u-nteniego Rudego w tutejszej kasie 
oszczędności, które dotychczas podawano, były nieco 
mylne, gdyż v ładze prowa Izily śledztwo w głębokiej 
tajemnicy, a .u i ówdzie chyba dolatywały pogłoski, 
któ. po łiększt< części mijały się z prawdą. Lwia 
część Ztsłu/R °kcł> wykrycia złoczyńcy i skradzio
nych pieniędzy należy się tutejszej polioyi, a w 
szczególność jej kierownikowi p. Janowi Hkulskiemu, 
który z rzalką energią j bamiennością prowadził 
śledztwo policyjne tej sprawie. Od dłuższego 
czaeu badał on potajemnie *j osób życia starego Ru- 
dego, a pomocnymi byli mu w tej aciąiliwc' pracy, 
prócz ajeLt^w cywilnych także wachmistrz tutejszej 
policyi p. Stryrzek. opostrzegłszy ki'kakrotme o pó 
żnej wieczornej godzinie dozorcę więziennego wy
chodzącego z domu starego Rudego, przekonał eię, 
że syn z ojcem } rowadzi korespondenoyę za pośredni ;- 
twem dozorcy, co tem w^ksze budzić mogło podej 
rżenia, iż Rudy stary nad stan swój żył i pieniędz
mi sypał jakby z rogu obfitości.

Spostrzeżenia te policyi spowodowały sąd tu
tejszy do wydelegowania komisyi do domu Rudego 
celem przaprowadzeaii tam ścisłej zyb P.zy 
Rudym w pomieszkaniu znaiez.o.') tyUo 100 zł. go 
tówką i dwa kupony renty p»p;t". owej; zastanowiła 
jednak komisyę niemało piękna w ypraw a córki Ru 
dsgo, mnójt ro drogich koronek leżą" ych po wszyst
kich prawie kąuch pokoju i tym podobne kosztowne 
fiitaLsaki. Właściwym ześ zdrajcą starego Rnaego 
stsł się pęk klu.zów przy nim znalezionych. Na py 
tanie „Co to za klucze?-* odpaił Rudy, że t> „lu 
żne", a dopiero przyparty do muru przyznał eię, że 
naU-żą do szopy obok domu jego położonej. Dzi
wnym trafem ani polieya, im  sąd, nie wiedzieli do
tychczas, że ta szopa jest własnością itarego Rude
go; więc też poczęto ją rewidować z największą 
skrupulatnością i ku ogólnemu zdziwieniu znaleziono 
dwię książeczki lwowskiej kasy oszczędności po 
1950 zł. ukryte pod wagą dziesiętną, 60(0  zt. go
tówką w wadze, a 7000 zł. w wydiąźonej lasce eto- 
iącoj miedzy rupieciami, cep»mi i widłani, D.Iei 
znaleziono 120 zł. gotówką i dwa kupony renty pa
pierowej w pugilaresie Radego, a 100 zł. w szaf * 
w sieni.

Ostateczna rozprawa sądowa odbędzie eię pra
wdopodobnie dopiero na następnej kkdencyi sądu 
przysięgłych, gdyż inateiyał dowodowy znacznie się 
powiększył z powoda przybycia wielkiej iltśei no
wych świadków.

Polieya tutejsza przytrzymał5- przed dwoma 
dniami niejakiego Szczepana Sytnika z» Strutyna, 
który słuibodawcy swemu Michałowi Derkaczowi, 
restauratorowi przy placu Krakowskim, skradł 540 
zł. vr gotówce. Znaleziono przy nim tylko 165 zł. 
i zawiadomiomc o tem policyę lwowską w dro *ze 
telegraficznej.

Znowu to zasługa p. Skulskiego, który choć 
dopiero od kilku miesięcy w mieście n»szem pełni 
fnnkcye kierownika policyi, zdziałał jaż wiele do
brego dla publiczaego bezpieczeństwa i porządku 
w mieście. Spodziewać się należy, iż zarząd miasta, 
mając nareszcie tak zdolną siłę, której brak odczu
wać się daW xł na każdym kroku, postara się także 
o polepszenie i zabezpieczenie bytu tak sumiennemu 
urzędnikowi.

Nowa powieść Sienkiewicza Jeszcze nie u- 
kiń^zył Fię druk „Rodziuy Połanieckich" w Biblio
tece warszawskiej i Gazecie polskiej, a już pracuje 
Sienkiewicz nad noyą powieś, ią, oenutą na tle 
pierwszego wieku ery chrzęści), ńjkiej. Powieść tę 
będzie drukować Gazeta polska bezpośrednio po 
„Rodzinie PoLr ieckich".

St&n powietrza. Term. -j- 2° o godz 8 rano, 
w p o ł u d . 4° R. Bai. 771'. Spada,

Niezapominajka.
W  litografii krawiec obscalowywa dla sieb:e 

blankiety rachunkowe.
-— Gzy pan dobrodziej rozl że umieścić na 

wńrzcbu swój monogram ?
—  O, nie. Nifcch pan każe wyrysowa; ... nieza

pominajkę. To będzie daieko skuteczniej ze..

L i t e r a t u r a  i S z t u k a , .
sncert na fundusz budowy pomnika Fryde

ryka Chopina, odbył się wczoraj w sali „S koła" i 
wypadł, zwłaszcza pod względem gity stycznym, do
brze. P. Szlezygierówna, w pierwszym rzędzie, zbie
rała o alaski i bukiety za klasycznie odśpiewaną 
i ryę. Mozaita z „Wesela Figara" i za p.łasw dzię- 
ku i p."stoty oddanie Chopina „ Pic.nk: litewskiej" 
itówmeź v ielki sukces osiągnęła wykonanfim dwu 
mazurków Chopina, z których drugi dodała nad 
pi igram, wywdzięczając się za gorąco przyjęcie, 
jakiego doznała. Waryacye Pmcha, w nadzwy
czaj bitgłem wykonaniu artystki zakończyły pro- 
dukcyę.

Nie mnie,szem powodzeniem cieszył się p. 
Poluk jako wykowea Raffa „waryacyi" i „marsza" 
i dwu kompozycyi Schumanna. Chopina ecuda a 
oioll i Woazkowakiego Intermezzo, tudzież, jakc no
wość, Nww.adomskiego walc, kompozycya wycho
dząca z piękni go motywu i w dnlszym ciągu efe 
ktownie prowadzona, świetnem wykonaniem zjednały 
mu gorące uznanie jako wy bornemu pianiście — z»ś 
własne jego -ompozycye „Melodya" i „Nad stru
mykiem" podobały się ogólnie, i dowodzą talentu 
kompozytorskiego.

Oeklamacya pełna zapału p. Woleńakiego uroz- 
maiła koncert. Do deklamacyi akompaniowała or
kiestra amatorska Towarzystwa muzycznego i ode
grała dwa preludya J Chopinowskie w wybornym 
układzie na orkiestrę smyczkową, dokonanym przez 
dyrektora Rudolfa Schwarca, kfóry też wykonaniem 
kierował. Mieczysław Sołtys.

Cześć ekoiioniiczLia.
Wiedeń 11 litopada .

(Z.) Zakończenie przesilania gabinetowego 
przyczyniło fię dziś ogrom nie do ożywienia ru
chu g i i ld iw e g '.  Osobliwie nom inację p. Ple- 
mrfa ministrem finansów witają sfery g ;- łio w o  
radośnie, gdyż spodzie wają się, że będzie o a 
ino szedł na rękę i forsow ać będzie raprzód ra- 
gttkoyę waluty i może miwet w ym yśli jakiś 
ś naei na usunięcie ażia, które rośnie z ka
żdym  dniem s w ynosi dziś już 6 '/ ,%  P ;n&d 
••elacyę. Jakie n idzic je  pokłada giełda w  p. 
Plenerze, pokazuje się najlephj stąd, że zro 
dził eię dziś projekt ażeby p. Plenei część 
państwowych z pasów kasowych o Jdał do d y 
spozycji konsorcjum  geldowem u, któreby za 
kupiło efektywnie 3000G kredytów  i w ten 
eposób zm udło kentrminę berlińiką do kapitu
la c ji  i do odfeupit-ria wszystkich swoich pozy- 
cy i zuiżhowych

Zw yżki kursowe są dziś bardzo znaczne, 
kredyty austryaekie poszły w górę o 2 zł., wą- 
g  ersk.s o 5 1/, zł., p a jiery  kolejow e od 2 do 4 
zł., tak samo i przemysłowe. R enty wspólne 
podniosły się o 20 ct. Tak pokaźne zwyżk 
osiągnięto pomimo, że daRzy spadek rent w ło- 
sk; oh znów w ( ływ ał ujemnie na tendencję 
w szystkioh taigów . A żio  złota wynosi we W ło 
szech już lS 1/̂  prc. Na giełdzie be lińskie’ m ó 
w iono dziś, że rokowanie o traktat handlowy 
z R osyą są znow na dobrej drodze, dla tego 
też targ tamtejszy nie oponował przejawiającej 
się u nas korzystniejszej ten d en cji Os/atnie 
n o to w a c a :

K redyty ustr. 334-50, węgier-kie 413 25, 
Angiobanki 149 25, U niony 249'25 B an k vw ,in y  
121— , Lfinderbanki 245 50 Ludwiki 2 1 6 — , 
Cze. niow ieoaie 256 50, Elbethale 236 25, Itenla 
papierowa 9685, srebrna 96.55, anstryacka 
złota 118-80 4*/, aantr renta wal. hor. 95-95, 
węgierska sło+a 115 85. 4"/n ^ęgierska renta 
wal. kor. 93 40, dnkac, 6 02, 20 frankówrka 1014, 
marki 12 52, ruble 1 3 4 '/, - 

§ Wiedeń 11 liitop. Spirytus 16.50 do 16.60.

Telegramy „Przeglądu1,
Rzeszów 13 listopad i. (pry^ .) W czoraj 

zdewał tu sprawę z* sw ych czynności posel
skich p. Adam  Jędrj««jowioz, poseł do R ady 
pan-*twa z m. Rzeszowa i Jarosławia. Zgrom a
dzeni j*dnogł.:>4n:e przyjęli sprawozdanie po
sła do wiadoumśoi i uchwalili mu wotum za
ufania.

Gródek 13 listopada. Q ryw .) W czora j sta
wał tu p rze l w yborcam i ar. W itold  Lew icki, 
possł do R ady p&ńscwa z miast Gródka i 
Przem jśla. Udział w yborców  liczny. Po w y 
słuchania sprawozdania udzielono posłowi w o
łam  za: fanis.

Przemyśl 13 listopada, (pryw.) W czoraj 
odbyło się tu zgromadzenie ludowe, na któis 
przybyli poseł do R „d y  państwa dr. Lawioki, 
i posłowie sejmowi dr. Dworski i prof. A n to
niewicz. Zebranie było bardzo liczne. S o c ja 
lista Da.zyński miał referat o pjw szechnem  
głosowem u i namiętnie uderzył n» p. L ew ic
kiego za to, że mimo publicznie danego przy- 
rzecienia na tebrai iu ludowem w Przemyślu 
w czerwcu b. r., iż w szędzi s popierać będzie
ideę powszechnego głosowania, ^ K oie poLkiein 
ośw iadczył się przeciw  powszechnemu głoso
waniu. P. Lew icki bronił się przed zarzutami 
i twierdził, iż musiał iść solidarnie z Kołem. 
W  ob ioa ie  dra Lew ickiego wystąpił także p. 
dr, Dworski

Prof. A ntoniew icz (moskalofil) przemawiał 
przec w obu swym kolegom, wykazyw ał n ie 
słuszność dzisiej<zej ordynacyi wyborczej i po
chwalał dążenia robotników .

D i. Stachura w ystąpił z namiętną mową 
przeoiw dr. Dworskiem u za to, że jako buv- 
mi itrz miasta nie obce dać robotnikom  sali na 
zgromadzenie. "W końcu p. Daszyński postawił 
wnio.-ek, aby zgromadzenie uchwaliło wotum 
nieufności dla K oła  polskiego i dało wyraz o- 
barzenia, na m owę nr. Stadnickiego. Zgrom a
dzeni wnioski te przyjęli hucznym i oklaskami. 
Komisarz rządow y r ie  chciał dop-uśeić do g ło 
sowania nad tym i wnioskami

Wiedeń 13 listopada. W czoraj w południe 
odbyło się zaprzysiężenie członków now ego ga 
binetu. Najpierw skłidał przysięgę w ręce Ce
sarza ks "Windischgraatz i to przedewszystkiem 
jaka tijn y  radzca, a nasi pnie jako prezes ga
binetu. Przy pierwszej przysiędze interwenio
wał najw yższy sz&mbelan hr. Trauwman >dorf 
a rotę przysięgi odczytał raazca nnnisceryamy 
KUps, przy zaprzysiężeniu zaś ks. W indisch- 
graetza jako prezesa gabinetu incerw en iiw ił 
nnnister wspoluyoh finansów p K allay w  za
stępstwie bawiącego na urlopie hr. K alnoky’e- 
go, a rotę pizyuięgi odczytał radzca dworu 
Sihultes. Następni* składali przysięgę inni 
członkow ie now ego gabinetu, przyczem  inter
weniował ks. W indis ihgraetz, i rotę przysięgi 
odczytyw ał radzca Klaps. —  Po zaprzysiężeniu 
przyjm ował Oes&rz po kolei wszystaich człon
ków nowego gabinetu. A udyencye te trwały 
trzy kwadranse.

Po południu złożył Cesarz wizytę hr. 
Tasffemu i zabaw ił u niego pół godziny. V. 
ciągu dnia wczorajszego pożegnali się z hr 
Taaffem w szyscy dawni ministrowie, dostoj
nicy państwowi i wyżs urzędnicy minister
stwa spraw w e^nęliznych .

O godzinie 9 wieczorem od jechtł Cesarz 
do Monachium na ślub arcyk dęcia Jozefe A u 
gusta z córką księcia bawarskiego Leopolda
ar oy księżnej Gizelu . .

V.„dLń 13 li ropada. B v ły  m..aister br. 
Bach um: rł w  Dnterwaltersdorfia koło • W ie 
ner N eusadt. „

Wiedeń 13 listopada Cesarz w czo:a, po 
w izycie u hr, Taaffego przyjm ował ustępu ,ą- 
cych  ministrów G vit8 ha, Zaleskiego i St6in- 
bacha.

' Rade. państwa z w ok,.ą ma b yć  jeszcze 
w tym  tygodniu. K i. W indiichgraetz zaraz na 
pierwszem pos’ edzen'-U złoż_ deklara^yę pro
gramową O biady parlamentu trwać mają do po
łow y grudnia, a mianowicie z .. ,tw ić ms Izba 
prow zoryum  budżetowe, nowelę o pomniżen-u 
kadrów obrony krajowej, tudzież przedłożenie 
o stanie w yjątkow ym  w Pradze.

Wiedr 13 listopada. Montagsreoue don >si, 
iż Cesarz wszystkim członkom  gabinetu hr. 
Taaffego ofiarował swoją fotografię z własnorę
cznym  podpisem-

Carmat K 13 listopada. Na wczorajszem ze
brania socyalistb w jedn umyślnie przyjęto uchw a
łę, która wzywa wszystkich socyali stów do p o 
łączenia się w celu ekspropriowania klas posia
dających z ich  praw politycznych  i  ekonomi
cznych.

Monachium 13 listopada. GSSwz Franci

szek J cze f p izybył tu dziś o godzinie 10 rano. 
Na dworcu pow tu li Go książę rejent w  towa
rzystw ie wszystkich książąt b»warskich i do
stojników Powitanie było bardzo serdeczne 
Ludncśó zebrana tłumnie na ulicaoh wznosiła 
okrzyki na cześć Cesarza.

f ^ - s y J e e f i a S i  s>® IL w ^ sw sp
dnia 13 listopada 1893.

HOTEL ŻORZA. R. Truskolaska ze Strepto- 
wa. W. Mierzeńska 2 Lembowicy. T. Kowracki 
ze SwitaŹ3i~a. He. K  Ledóchawski i E, Małachow
ski z Podola rosyjskiego. E. Bayer-Bayersfeld z Wo -  
trydorny. K. Wiśniewski z Kołodłub. W. Wolski 
i A. Abramowicz z Schodaicy. A. Burgyan-Szilsar- 
ł any z Esregszas. K. Eoctenegg z Wiednia. L 
Hfibsch z Wiedrna.

HOTEL FiiANCTTSKI. L  Zaleski z Rosyi. 
J, Dworzak z Tomaszowa. M B,uj’-eh z Radowiec. 
A. Wickleii'. z Wiedaia, G. Ertel ze Szląska. E. 
Kall ze Lwowa. G Eanitz z Budapesztu. S. Reiuitz 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. W . Szumlański ze 
Środopolca. J. WnJowiejski z Olejowa. Br. F. Kun- 
don z Martynowa. H. Kcgler z ScLonlicdu. Dr. F. 
Marytński ze Stauislawora. A Ruiek z Sielca. 
H. R  iżycka z Tarnopola S. Żurowski z Rudek. 
T, Jawaiski ze Skwarz iwy. Ant. DoscLot z Gzort- 
kowa.

HOTEL VICTORIA. Dr Angerman ze Zło
czowa. Dr. Mańkowski z Rohatyna, L. Ettiuger i 
Fr. Faugor z Ronatyna. J. Jaworska z Jeżowego. 
Dr. Binder z Tarnopola. Cetnarsui-Gaweł z Waj- 
dóiiki. Janusz z ł  lńc.uta. H Fraenkel z Bro
dów. W. Koch z Wieliczki W. Osiscimski z Jaro
sławia.

HOTEL METROPOL. R. Hirich z ZaiozieG. 
L F'rsch z Załozieo, K  Angerman z PrzGmyśla. 
K. Frank z Wiednia. K, Browarski z Czerniowieo. 
F. Flirsch z Czerni.owiec, M. L lienfeld z Podha- 
jec. M, Szab 1 ze Złoczowa. J. Boem z Josef- 
szt»du. A Brocken zs Świrze W. Pytiasinska z 
Warszawy.

N a d e s ł a n e

Rubryka ta nie pochodzi od Redafecyi, 'nie bierze tea 
otm jas siobie za nią żadnej odpc iriedzialnośoi.

Wprawdrie nie można.
biłgu lat powstrzymać, ale możlń ew 
Jest wslrzymaoie postępu stai jśei. W tym 
eelu nżrwać potrzeba tylko pndra  
r jż o w cg c  lfia p l.n n e  S a r a h  
łe m h a rd t, firmy Maznyer i S • a 32. 

A  i enn«■ de 1’Op-sra w P a iy że . 
Ten cućonny tilizn.au użycza twarzy 
wsuaniały wygląd młodociany, cerzt bia 
łeść i świrżtiść, a zmarszczki, które mo
że już zło»iesic«o lię j wio poczynaj*, 

zaikną jak za dotknie-,irm czarodziejskie* róiczi : J dnem
słomem z P u d ru  ryżow ego  S era li B e m h n r it , 
wypływa piykność, młodość w całej pt ni miłego blaskc i 
wsp-uiałości We Lw *ie do nabycia n p. A lfred©  
D d k ow B k iege  ul. lk a ro la  L n u w ik a  1.

Dr. TE O D O R  SAŁLA3AN
b 'nssystsni i lekart no kila, e protee ira boryBioiciri- 
czr. y  (Jracu po kitiioletniej p sktyes *p«cyi.l i*j ordynuje 
w enorobaeh 1 opiracyaoh oczn/ck przy ul Wainwej 1. 7, 

Od godsirij 10—12 przed poł,, d 3—6 no poł I. pt.
I)ta  b ie d n y ch  b e z p ła tn ie  1593

Specyalista chorób skórnych I wenerycznych

D l * .  Ł .  B A P P
mieszka nl Wałc ra Nr. 1. Ordyn ije od g 9—12 1 od 8—5j 

Powrócił

Dr. Stan skw Dekański
specjalista w ehorobacb nerwowych i 

reumatycznych.
Ord. o (i 3—5 ul. Pańska 6 parter.

Wszech nauk lekarskich 
T>r*. M a r j a n  H a w r a n e k

b. lekarz kliniki Ilofratha Kahlera we Wiedniu, lekari. 
Bzpitala powszechnego, nieszka plac Kapitulny 1. 2 I p. 
- fna d sk lepem p. Knauera). Drdynuie od 3—5

. J O N A S Z
d«9k bajkowy i kantor wymlaiy

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u je  i  sprzed& je w sze lk ie  pap iery  

w artościow e  i m on ety  po n a jd o k ła d n ie j
szym  k n rsie  dziennym .

P E O M  E  S  " Z - 
na 370 losy austr Zaktadu kred. sienr. i eir

po i złr. 50 ct. wraz ze stemplem. C iągnienie 16 
listonad-a r. b . Główna wygrana t '*.000 koron, 

i na losy państw  z r 1864 po 5 zł. w*->z ze .tem 
plem (promesy na połowi i tych logów po 3 złr. 'wraz 
ze stemplem). C iągn ien ie  i  gru dn ia  r. b. Główna 

wygrana 3Ó0.000, względnie 150.000 koron.
Uprasza sie o łaskawe weteme zamówień a gdyż 

na 2 dai przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodt. 
wyczerpani, zapasu ne mogłyby być wyk jnvwr,us.

Przy iarr jwica*ach z prowincyi uprasza alg o dołą 
czecie 20 ct. na portoryum.

A U G U S T  S O i łB L L E N B E a O  i  S Y N
4c » nankow, i kantor wymianj 

w’» Lwonfie, ulica Karola Iradw1,.!. I.
sułożony w rok* 1 85S. 230

kupuje i surzecL/u wszelkie papiery w ir- 
tos i-owe. losy, waluty i fc. d. 

P r o m e s y  na 8% los - austr. zakiadr kred. ziemsk. 
1 em do ciągnienia 16 Lis opada b. r. p- złr. 1 60 na 
węg losy pi smiowe z r 1870 ciegnierit 14 Listo
pada b. r. po złr. 6 n» połówki tych loiow po 
złr. 3 wre? ze stemplem. Z1 lenia z prowincyf zała 

t ia się jak najtaniej odwrotną, pocztą.

l w ó w  dnia 13 listopada, ( ł  Izby nandlowej).
A k y y e  zt sztukę Kolej gai Karola Ludwika 

200 zł. m. k 215*— dc 218* . Kolej Lwow.-Czerń, -iasskt 
po 20C zł. w. a. 255'— do 258'—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 360' - do 370'—.

L isty  z a s ta w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gal 
5°lo losor. w 40 iat 100-70 do 101 AO, 5L/„ z 10°, prem 
110-— do 11070, 4'!,°|0 los. w 50 lat. 99-80 do IOC‘50. 
Banku krajowego 4'i,0! los. w 51 la 100‘ iO do 101.—. 
Banku krajowego 4°j0 los. w 57 iat. 97-— ao 97.70. Tow. 
kredyt gal. ziemsL. 40,0 <~l. emisya) 98'30 o 9sf—. 4*|0 
los. w 41 */, lat. 98.— di 98 70, 4”/0 los. -w 56 latach 98- — 
do 98-70. 4'ę°j, los w 52 lat. 99‘flO uo 100.50.

O b lig i zs 100 zł ■. Gali;. funduszt proDiudcyjnego 
4°|0 96"— do 96-70. Buków, lunduszu proDinaoyjnego 5“j, 
102-25 do — . Kom. banku krajowego 5',, w. a. L. em. 
lua-25 To — , Pożyczki krajowej 6‘ L 105 — dc — , 
’4Ff % 10< — dol00 70 4\ z roku 1891 96 — ło 96'70 4*|, 
z rok i 1893 961— do 96 70.

M o n e ty . Ouka' ctsarsk. 6-— do 6-10- Napoleoi- 
dor 0"05 do 1015. Pófimperyał 10’30 do —.—, Knoci 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33-— do 1.35-— 100 ma
rek niemieckich 6 J-45 do 63-15.

Wiedeń 4nis 13 lisiop. (godz. 12 w połudu.j 
K*eiyty 386 37, kred. węgierskie 4 : 5.75, Ang ob. 
149 50, Uniony 250.25, Bankrsreiny 121-50, Lan- 
derbanhi 246.80, Akcye tytoniowa — . - ,  Staats- 
bahny 302.50, Lombardy 102.50, Elbathale 237.50 
Renta papierowa 97.05, Renta węg. 4°/'q kor. 93.50, 
Renta wę£ ziota 4 °/0 115.80, Alpiny 46.10, Marki 
62.67, Losy tur. 48.75

52 LAT ISMWACT HANDEL SUKNA
p o d  firm ą ,: JAN WALLACH I SYN L w ó w  — R y n e k  l i c z b a  33

poleca



PRZEulĄL a d£ta 14 1898

16)
B L A D A  D Y A N A .

P O W IE ŚĆ
przez

J U L I U S Z A M A R Y .
(Ciąg duljzy).

— Nie dc św dczą żadnego niedostatku.
—  Przyrzekasz mi to?
—  Przysięgam.
—  W ięc m ogę umrzeć spokojnym.

I  tej samej nocy Chriotiani podał w osła
bione ręce rannego, w ręczony przez jenerała 
za odwagą i poświęcę! ie krzyż lag u honoro
wej. Bartoli utkwił weń zachw ycony w zrok 
swój i nie oderwał go  do ohwib, aż drgania 
śmiertelne w ytrąciły  go z rąk jego. W tedy 
oddając krzyz Christianiemu do wręczenia żo
nie, szepnął:

—  Pamiętaj i
—  Przysiągłem !

I  umarł spokojny o swoich.
W  kilka m iesięcy później Christiani po

w rócił do Zicavo. Oecy lia wiedziała uż o stracie 
i przywdziała żałobny w elin . Znalazł ją  w je j 
chacie, siedzącą na pniu dębowym  i opowia
dającą swemu synow i o cnotach ojca, jego du
mie, odwadze, o jeg o  proitocie i dobroci.

—  C ecylio — rzekł Christiani —  to z mego 
powodu twój mąż umarł.

—  Umarł pełniąc swój obowiązek. N iech 
wola B oga będzie błogosławioną —  odrzekła i 
przeżegnała się. — Siadajcie, n .e mam do wa3 
żadnego żalu.

Christiani zdjął pokryw ający go od g łow y 
do stóp płaszcz ze skór kozich, w yciągnął nogi 
do ogm a i zw róciw szy się do Jana, rzekł:

—  Słuchaj- dziecko, o.tatnioh słów tw ego 
ojca, do którego, chciałbym , abyś stał się po
dobnym.

I < powiedział ostatnie życzenie zmarłego, 
na które z łożył przysięgę.

Ceoylia i Jan płakali słucn&jąo i załza- 
w ionem i oozym a spoglądał1 na zawieszony na 
ścianie w  rogu izby krzyż legii honorowej.

—  Przyszedłem  dotrzvm aó słowa —  c >dał 
Christian* ukończywszy opowiadanie.

— Cóż chcesz robić ?
—  Przyrzeałem , że podczas zim y nie będzie 

wam  chłodno, ani zbyt gorąco podozas łata, 
przyrzekłem, że dopóki żyć będę nie doznacie 
głodu. Chodźcie ze mną!... Nie jestem  boga
tym, ale dom mój jest wygodniejszym  od two 
jig o , a ty  będziesz pracowała przy mnie. B ę
dziesz dla mnie siostrą... będę uważał Jana za 
syna...

Ceoylia błędnem okiem wpatrywała się 
w ogień tryskający na ogniska. Nie odpowie- 
dza łn  natychmiast. W a  ała się. spoglądając 
z kole: na Christiariego i  na swe dziecko.

—  N ie— odezw&ła się .akoniec —  i tak nie
wiele pozostaje mi życia  do opłakiwania tego, 
którego tak kocL ałam .. W olę  pozostać w mej 
samotności. Będę wyprowadzali*, ti zodę ego, 
,ak on wyprow adzał niegdyś i jak w yprowa
dzałam od czasu rozstania się z n im ; będę żyła 
na w zgórzach Inoudiny podczas latp, nad brze
giem  morza jesionią, aż do strzyżk. owieu, jak 
on żył...

Następnie, uścisnąwszy swego syna i p o 
dając go Christianiemu, dodała:

—  A le  jego  m e m ogę skazać na izy  ciągłe... 
W eź go do siebie... Spraw, by  został szczę
śliwym, a w tedy i ia będę szozęśLiwą. Niekiedy 
powiei zę trzodę m oim sąsiadom pasterzom i 
zejdę do Zicayo, by go  uśoiśnąć. A  jeżeli cho
roba zatrzyma mnie w  chacie, luj) febra nad 
brzegiem  morza, w tedy ty Christiani przypro
wadzisz go  do mmeL-

W  taki to sposób pięcioletni Jan został 
puwitrzoLy Christianiemu.

W  Zicavo, w  w ielkim  domu o wązkioh
oknach, zbudowanym  na gruzach i z resztek 

frstarego klasztoru franciszkańskiego, m ały Jan

zastał dziew czynkę, która powitała go  z uśmie
chem  i ucałow aia natychmiast, jak gd yby znała 
go oddawna.

B yła to Marya.
B yła prawie w tym  samym oo on wieku, 

może o rok młodszą, ale wzrostu słu  znego i 
już bardzo piękna i zapowiadająca, że stanie 
się kobietą taką, jaką widzieliśm y ją  na po- 
ozątJru tego opow ‘a,dania.

Scali się przyjaciółm i od pierwszego dnia.
Jakkolwiek sm utu/m  by ł ten dom stary, j 

z wysokim i murami, otaczającym i gc na podo- 
dobieństw o cm entarza, dziecinne lata Jana 
b y ły  przecież szczęśliwe. Christiani nie czynił j 
różn icy pom iędzy nim i swoją córką i uważał 
je oboje za dzieui własne. W krótce też spo
strzegł, że Marya nic mogła się obejść te z  Ja
na, zarówno |ak Jau bez niej. W ielka też 
była  rozpacz, gdy  rozł^ozono ich  i w yp.aw iono 
do szkół. Mmli wtedy po lat czternaście, ale 
Jan już pracował i brał lekcye od proboszcza 
w Zicayo, starego, uczonego i skromnego ka
płana, k tó iy  poiubił go  bardzo za j i g j  inte'i- 
gencyę, łagodność i serdeczność.

Podozas wakaoyi uzipci nie rozstawały się 
z sobą, odbyw ały częste spacery w góry i do
liny, łow iły  ry by  w strumieniach. Z  w ycieczek 
tych wracały zawsze strudzone, szczęśliwe, ko
chające się.

A le już wtedy w jednem z nich uczucie 
zaczęło zmieniać charakter.

M aiya pozostała jaką była, zawsze jedca - 
kow o serdeczną, czułą jak siostra, oceniającą 
coraz więcej zaloty Jana, jeg o  szczerość, pra
wość, dobroć. Nie miaia przed nim tajemnic 
żadnych; zwierzała się przed nim ze w szyst
kiego, co jej prty^tło do g łow y, z najwesel
szych i najbzaieńszych swych myśli, eałowału 
go równie jak dawniej. Nie miała żadnych m y
śli skrytych.

A le  jakżeż się zmienił on ! Obecnie gdy 
został m łodzieńcem , nie chciał już nawet pa

miętać o tern, że kooBał ja  niegdyś jak  siostrę. 
D z ii widział tylko jedn o: że była piękną, uro
czą i ubóstwiał j^. I  gdy ona postępowała z nim 
z całą swobodą jak w latach dawnych, on czuł 
się krępowanym, stawał się zamkniętym w so
bie, smutnym, zamyślonym. Ileż razy, gdy ona, 
rzucająo mu się na szy.ę, w ołała:

—  Janeczku mój, kocham cię!
On odtrącał ją  od siebie.
I  gdy ona, nie rozumiejąc go, spoglądała 

na niego zdziwiona, on w tedy brał je j ręce, 
ściskał je ile miał siły i czul lak na usta w y 
stępow ały m i gorące słowa m iłości, jakiemi 
przepełnione b w  jego serce. A le nie śmiał ich 
wypowiedzieć. Coś, z czego nie zdawał sobie 
sprawy, zatizym yw ało go, a była to właśnie 
owa dziecinna otwartość Maryi, rzucającej mu 
się na sz jją  i «’ayU]ąoej go pod byle pozorem 
błahym, skłaniająca g j  do myślenia, że młoda, 
dziewczyna m e kochała go miłością, jakiej pra
gnął B ył on za młodym, by móg* zastanawiać 
się nad swojem ser.-em, aie doznawał niejzsno 
wszystkich tych wrażeń i tu w yw oływ ało w  nim 
melancholię.

Ona spostrzegała chwilami 
zmianę.

—  Pow iedz mi, co ci dolega? 
sprawiłam ci przykrość? O-iy 
szczęśliwym  i nie nudzisz lę u nas?

On urpoKajuł ją, starał s>ę zapomaieć o 
swej m iłości wzcastaiącej i powrócić do dawnej 
sw obody dziecinnej. Ala ten etan rozwiewał się 
prędko i pierwszy pocałunek Maryi, jakkolwiek 
czysty, w yw eływ ał w nim dreszcz aż do środ
ka serca i pogrążał go w obawę i marzenia.

Taa upłynęły dwa lata.
Oddawna ju ż  Marya opuś iła klasztor i 

Jan ukończył w yższe kursa nauk matematy
cznych. Obecnie dla dopełnienia ich  m iał udać 
się do Paryża.

Przybył do Z icayo z postanowię: iem w y 
znania s wej m iłości Christianiemu i Maryi. A le

z% złą

'

mm

W  izak nie ja 
jesteś zawsze

M aryi naprzód.
U dy zobaczył ją  po roku nieobecności, 

wydała mu się zmienioną. W  czarnych jej 
oczach spostrzegł blagk, rodzaj światli łago
dnego i  r-sw nego, Którego dawniej m e widy
wał, w  całej zaś je j postaoi uroczej, jak  gd y 
by jakieś omdlenie.

ć czy witała gp z równie żywą ‘adością
jak dawniej, a jednak znać w  niej było pewne 
roztargnienie, była zamyślona, jak  'o n  przed 
wyjazdem.

— Maryo, czy  masz jak i powód smutku? — 
tsraz on zapytyw ał z kolei.

—  Nie, żadnego. Dla ozego?
— Dla tego, że nie jesteś taką, jaką byłaś 

dawniej.
. nye odrzei a, tylko jej o, zy spojrzały 

w dal i łono wezbrało westchnieniem. Wsznk-
Ż0 nie \ j, da wała, się cierpiącą, owszem w yglą
dała doskonule i ngdy przedtem nie jaśn *!a 
tak wielką piękuością. fLe wydawała się na
wet nieszczęśliwą — był*, t y k o  zadumaną.

— Maryo —  odezwał się do niei Jan dnia 
pewnego. —  Dawno już nie odbyw aliśm y wy- 
eiecauk, które nas dawniej tak zachw ycały

— B zeozyw iście, dawno już.
— ^V’ ęc zmieniłaś się dla mnie, już nie spra

wia ci przyjem ności wspólny spacer ze m ią?
—  Mówisz na seryo? — odrzeńła i u ęła je

go ręce.
‘ W ięc jeśli chcesz, to jutro urządzimy so- 

bie ta&ą wycieczkę.
— Jeżeli pragmesz, bardzo chętnie. W  którą 

stronę ?
—  Pójdziem y wzdłuż potoku Molina aż do 

wodospadu Camera.
—  Dobrze. A le wcześnie.
—  O wsohodzie słońca, gdyż droga dług» i 

męcząoa.

(Ciąg daluzy nastąpi).

gfgjP' Poleca się handel w in JLi-g-eL S te tc L  fc3ae-j.TJ.lle3:&\ w « L  w o w i  e: -tjpsg
n r o n n e  o g ło s z e n ia  zw ykłym | N a u cz y c ie lu  iryeoko uzdolnione 

d r u k ie m  1'/, c.t. o d  w y ra ż a  tłu-Polki i irauciizki poleca z Jordanćnr Bier
Btym  zhh  d r u k ie m  3  e t. n-ok’, Dlugus-a 19. 2911 2-6

M TYSTA
' ' a c K o r o w s k ł
oly berlińskiej, prze- 

musiszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordjn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23, (siara poczta) 
parter od godz 9 — 12 przed, i od 
2— 5 popołud. W niedziele i święta 
od 9— 12 przedpołud. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatoryum od 
2823 godz. 8— 9 przedp. 6 — 13

M a s z y n y  uo szycia singera sprowa 
izam tylko p dnem i ..agonami z najlep- 
zych fabryk chrześciańskich rgozne, w ce- 

. ie 26, 82 36, 43 iłr. nuzne w cenie 27, 
88, 46, 58 zlr. Na raty yc -i zlr. mie
sięcznie doliczam 10‘U Jozef Iwanicki, 
Lwów, Hotel Żorża, lilia Kraków ttynek 25.

2912 1-7
r  o s z u k u ję  nauczyciela do 3 klaty 

irraalnej dl* thlopca. Adres: M. W.1 
dtaiiowa vVoia p. Bursztyn. 2906 i-2 I

7 7 S r  ł ł s . " b a . 3 n L Ó " w i i ; & ,
Ą ciysta  żytnia wódka w skutkach lepsza niz prawdzi 

koniak poleca 2769 6

K a ro l B a lłab an  we Lwowie.

66

W  O ls z a n ic y  obok Złoczowa jesJ 
do sprzedania: 66 sztuk młodych dużych 
wołów robo zych. 7 sztuk buhajów goto
wych do użytku, r«sy tk-rner Simenthaler 
oraz kilka sztuk krów tej samej rosy.

2908 1-2

H sP O iii!'
Najleptae papierki oygarotow* 

taaJnM L
w ksią-
710

3atu«k bibułki dotąd n u b y . . a l., 2
t\na uiiążeetki 5 ««,.

Do asbycia w sklepach:
3. W. HIEMu;0Woiiihó«

eairalsa 3. 
tgkłloriha 6. 
dettai^f 28.

a-lazznijjh. ;y#te 
ittseh.
oraz T/yayik', na 

  u* t " r ł i j u  fa -
S iT łu  U te*! a lc k .? e j» u jc i»

S. #.
wńw, Hetmańska a oraz ł  wiąs-k 
ku. k roi; ic y CJ w ó.-w «

lix i»e U y to rK a  telegrafiaika, poszu 
nuje miejsca. Lliib.a wiauomośo w Biurze 
I-ziłBniz^w L. Plohna Lwuw. 2882 3-8 

I t i a lu o s ć  lozlegta z ogrodem, Żob 
k* wska 38 u o  s p r z e d a n iu . 2391 3-10

5  kg. Hanc il Marony 1'5U, Kalafiory! 
i'b9. Cytryny 1 0. Granaty sztuka lb ct. 
Wino cz i one w bejzuikauh ocio kg. 
2'60. Wszelkie towary kolonialne wysela 
Kdward Kaozoro * rki, Triest, 2909 1-5

P o  ik a  z jyzykiem franc., niem, mu 
zyką i rysunkami. J fr a n c a z k i z języ
kiem n em., i muzyką lut, bez tejże 700 
*o 800 zl. Biuro naucz. Mme Steohanie 
Długa 7 Kraków. 2836 2-3

C e n tr a ln e  b iu r o  pośrednictwa czyli 
biórr wywiaduwero obecnie Celestyny Bo- 
uyńskiej ftynek, przecnodui dom Andrio- 
legu, u uieszcza wszelkiego rodzaju do jo- 
-ową służbę. 28o7 2-3

J fo rte p ia n  Streicnera do sprzedania, 
boriopiany i p anina poleca najtaniej Ka- 
tol Alarhuki ul. Batorego 28, naprzeciw 
gimnazyum Franc. Juzela. 28,o 2- i

%
K la u d y a  d lu rn iew  ic r o w a  nwów 

uh Teaualj* i. 8 11 p. î plac sw Ducha), 
u,eca i . Oj obficie Zioparrzony s k ła d  
fo r te p ia n  Air i  P ia n in  z nsjiep

ozycb iaoryk: Schwcighodera, Rósitra,
. ritza, uteLhamtra, Oesera, Hamburgera, 
Lyra, _VVibana, Broskoyetza, zagraniczne, 
t ranki, go, Granda i wielu innycli po ce 
nach najumwkowań6zycb (iubiyczny cbj 
z gwaiaocyą. Fortepiany jak pi* lina są 
ii wypożyczenia. ’  83 2 b

9

y  t n i ó  w k a
t. z.

„ C  z j r s z c s o i i .

m ie sz k a n ie  kawalerskie, iaiu_ i po
kój zaiaz dc ynajycia. Blacbsrska Nj. 1. 
U p. 2896 2-2

A n u le ;, ia  po^zn-uje eiy do Handlu 
korzennego na pio incję. Bliższych szcze
gółów udzieli ttjinai KeĆsla i jeżewskiego 
w Buczaczu na rece M. Leligdowicza.

!901 2-3

przoTjljorne na sposób amen kański na
dziewane indykami, kapłonami, k iczka.ni 
panterkami (forma ruia ly). Wędzone mo
gą wisieć rok cały dztuka kilowa 2 zł.

z gęsish wątróbek drobi : i nwirrzyny n ie  
bywa l > w yborny Pnazm gl niane po 
1-80. Puszk’ lutowace z klnczykami no 

86 ct. i po 40 ct.

U I- IO lN
przewyborny z samego drobiu dla chorych 

0 zł. kilo Nr 00 z (ru lam., I tak, sam 
bez trufli 6 zlr. 60 ct. Nr. II wyborcy 
5 zl 50 ct. Wyrobu Kaziuieiy Matczyn 

„iiej, Dr,ór Łopszy" Brz.żony.

iiyiym acxki
du wykręcania bmlizny po zfr. 14, 15, 16, 

17, ;8  i 20 poleca

P io tr  CJirzć|»towbki
handel Żelazn, we Lwowie, plac Kapitul- 
________ ny 1 (napi t̂ uw Katedry,.

Magazyn i Pracownia Futer

W ó lk a  Is z 'j  próby ja lona a n s .iH tgo  i y » a  w krajowe) 
gorzelni W DilbLnaoh rafinowana na aparatach kolumnowyoh

w c. k. uprzy rafinerji spirytusu i fabryce wódek polskich
J .  A. BA C ZEW SK IEG O

c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.
N a  s k ł a d z i e  w 3cłi odmianach co do siły.

Cena za buttlkę litrową We fabryce WsKładzio 
w mieście

1 Srodma złr. 0 80 złr. 0 95
II  Mocna złr. 1 — złr. 120

III B  rda * mocna g|r. 1*20 z l .  1-40

ATEST.
D o W go Pana *7. A. D aczew sh iego

c. k. dostawcy nadwornego, właściciela uprz. rafinery! spirytusu i 
yki

>.
prośbę ^ielmof 

W ydział krajow y,

fabryki wódek we 1 iwowie.
L. 36.05 >.

Na prośbę Wielmożnego Pana z dnia 4 lipca 1898 stwierdza 
że Wielmożny Pin zaLupiłes 11757 hektoli

trów wódki z  c z y s te g o  z y t «  b e z  ż a d n y c h  d o m ie s z e k  n a  
s u c h y m  s ło d z ie  w k r a ju  w ej g o r z e ln i  v  U n b la n a c ii  
w kam anil 189219 i wypaionej i że i y t n id w k a  ta do fabryki Pań
skiej w Zniesieniu loL  Lwuwa dostawioną została.

Członek wydaialu krajowego: Marszalek krajowy w zastępstwie:
Brykozyński m. p. Lwów 3% 1393. Wereszczyński m. p.

! l l  Z  y  t  11 i  O ! ! !

Fbliks i Julian Lubelscy
we Lwowie, ul. Waiosa Nr. 3,

Polecimy swój obficie zaopatrzony ma 
 'gazyn gdrii utrzymujemy wszelkie moźll

kupna roczmkow Bibuo- we gatunki skórek futrzanych, oraz golowe 
teka Wan zawsuB Niwa, Przegląd Polski, funa meskifc i dam zmn takżo kol lierzy,

ew :z Bucjioajaw. _____ 2783 3 3 Izaręlawków. czap czek i czapek i wielt
b o  s jtrze d a i.ln  s i li ła  piątrowa innych ne„:y w zakrea kaśnierjtwa webo- 

bliako m ajta położona, w najlepszym sia jdząee, wykonanych podług i ajświeższycb. . . .  . .  i,. _fczc egóły rJisze w biurze adwouata **sonf w. Za.azera utrzymuj my dla wygo-
rałiaf'zvripkip>?n A ka iltm inka  S Pnśr*i. tlv S za a ’ P  ruhhr».7Tinśi*'i m alp ros na

SK Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. uprzyw. fabryki

ś  Y r la to ^ -e j  s ł a w y
w BERNDORF

l N a c z ^ n i t i
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

se srebra cnlńikiego i a'paki

N A C Z Y N I A  
k u c h e n n e  z  c z y s te g o  n ik lu
z poleczeniem długoletniej trwałości 

poleca

G. I  Cbtistiiiua Następca
W. BILIŃSKI

we Lwofie ulica Hetmańska 1. 2.
Dra Tabaczyotkiego Akademicka 3. Posre 
dnictwo wykliczone. 2826 4 15

Cliemika, uzdolnionego achoac 
Polaka, p< szukuje od 1 siyc ni» 1891, 
ubryka sztu-znych nawozów i wyiobów
ebem. znycb. Romana hr. Drohojowsaiego 
w Krukienicacb. Oferty adresować do za 
rządu Jabryki, 281o 4-6

Jy Szaa- P. T. fubnczności materyi na 
i okrycia damzkich i męskich futer, Wszel
kie zamór

Zakupiłem
10

S. la n k a w s k in t
wszystkie stare wina

■węgierski®, frauuuskie, reń- 
tkie, hiszpańskie —  praw- 
Jziwe koniaki—  ruiry , a a- 
ki m iody ro-'m ai‘ e, Lkwo- 
ry , nalewki, rozol sy, wód
ki outy iran nskie i p.

Sprzcdnję tnkcw e o zna- 
oanie z-int nych cen-, c t  w  
Etoim handla we Lw ow ie 
przy ul. Krakowsko j i. U

K a t  o l  B a y e r .

ie zam.iwbnia przyjmujemy i wykonujt 
my v ,ak najkro szym cza>ie, ręcząc za 
trwałe i eleganckie lykonan e po cenach 
umiaikowsnych.

Cenniki na żądanie franco.
!558 7— i

. yl r‘n' ■

poleca najprzudniejsze perfumy i w ody toaletowe,
odszcLogólnione 10 medalami zasługi I 2 dyplom am i uznania

J a u  L e w iń s k i
ulica Kilińskiego liczba

poleca:
I
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Z  ces. król uprzyw. fabryki

REBENH.« MTA £ RAYMANIt A
we Freiwaldau

cet, król. dostawców dla austro. węgierakiego dworu

P ł ó t n a ,  o ' ł . i f w  * ą  b b l  u n ę ,

lVow o o tw o rzo n a
c. k. uprz. fa b r y k a  la k ie r ó w , p o 
k o stu , fa r b  i  k le ju  r o ś lin n e g o

fobii*': I Friidncfi w Orau
do. osi Szao. P. T. Public-aoś ii, że otwo 
rzyła we Lwąwie p *zy ul Ka -.imierzowskiej 

1- 13 f i lię  pod zarządem pana

Maurycego Hak
i poleca swój nugaty .htad wszelkiego ro
dzaju F A R B  jakoteż największy skład 
matrryałów i wszelki ,:h artykułów go 

spodarczych.
•Ted̂ n; skład »meryk>ń8kiego lakieru 

do powozów jesseze tu nieznanego.
Z puwaśaniem 

2906 1-10 M A U R Y C Y  I I 1 K

EtO -lioaTL
® dr Hu i dzic»yf,ny kdogr <n j  > 
den 6 i l ,  r ół kuog^ama 2 zł. 50 
rt. wyruba F ekryi S -id  or iwej 

oe(. p. K »yni a

Ważne dia prowincyl.
Co tygodnia żwleży t anspori

specyainych wyrobów 
z guney

otrzymuje głoume 6ródiv

R. KRIMMERA.
L w ó rr, H otel Frtneask:

2898 18-

I

jA s i

^ ■ ą c z u i l  . c h u a i . k  i i d e r i c  i  
w s z e l f -  ie  l n i a n e  w y e o b y

poleca ną.taniej handel

JANa KIEOLA m Lwowie.
C e n y  h u r to w n e  : np. odsprzedającym, właścicielom ho-li, 

stauratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 1754

A R Z Y S A
lubllsr I ełolafk

iBe L> owte rf t4ar*ickl
a swój bogato ,.;a-
■'.ou' skład wyro- 
jubilersklcb zło

tych i srebrnych
po uu)nIż«£yoś 

c;m»oh.

oki 
j  o p ite  

I  W

mi mówicie:
P e r fu i l i /j  ljołkowa, rezedowa, konwaliowa, Ylang /.Ung, Opeponaa, 

Jockfe, ( lub, j ebotropowa, Esj-Boucuet, lilie fleurs itp. Flakoniki po ct 25 
40, 75, A. I, 1 jo itu.

P tirłu«*y króuowei HU .rysseA k i. Flakon 2 zł.
W si i w w a k a  DOwszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy- 

jemnego, orzeźwiającego i długotrwali go zapachu do skrapiann. sukien, enu- 
jtek i -zpj ania w salonie Flakonik mniejszy 80 ct., większy złr. l ‘5o.

..o j j  W f r s z u w s k s  odznacza się nadzwyczaj ‘przyjemnym kwiato
wym zapa«-,Lem. 'lakoniK mnieuzy ct. 95, wiokjzy złr. 112C

W oda I m and iw r  podwójna i /oda lewandowo ambrowa, sa po
wszechnie używana do roauylania w salona.h dla swojego przyjemnego, miłego 
1 iagomugo zapachu. Fiakon po ot. 50, 90, 70 i zł, T20.

W ody koli ń «k se w Alku odmianauU i gatunkach, przednie i naj
przedniejsza. Flakoniki po ct. 16, 20, 25, 40, 60, 30, zł 1, 1 -50.

- f /k ? 6 ID )̂ na we osWOWlL w sklepacn wiasm cb ul. Koperniku 1. 3, 
? T T ^ a.ĥ a !'• w  KRAKOWIE; Sukiennice 1. 20 w « zjćR
NIOWDACH Rynek 1. 2. 2443

PIECE KAF LOWE
w  róźiiych kolorach

^ ł 37”t 3 r  g a p s o
do śclau działowj ch,

Płytki szamotowe kolorowane na 
posadzi i.

Kury kamionkowe kloatzne.
2353 10 12

H u lifa . : bardzo dobrajpara złr l ou. nalna? zj staiowemi nnżami 
para złr. 2 20. Iiali ax ze szerokiemi nożami para złr. 3'50. Halitax niklowane 
zwykłe p*ra zlr, 3 60. Halifax niklowane z szeiokiemi nożami para złr. 5'5 '. 
Halifax Jama ńe nie niklowane Daru złr. 160. Halifax uumsaie n.xlov.an i 
para zlr. 8 M e r k u r  albo H.eiwfetia para złr. 3 20. Meikur dama sic, niklowane 
z ezerofiemi nożami para złr. 6.

J a ck son  J ła lnes nie niklowane para zlr. 6. Jaouson Haince niklo
wane par1 złr. 6. Jackson Haines niklów ine, model z Grazu para złr. 7. 
Łyżwy żelazne z rzemykami para złr. 1. Para pasków do tialiiaz ct. 80 

poleca w największym v.yborze 
P i d t r  C h ^ z ą s t o w s k i  

handel żelazny we >■ iowie, pUc Kapit dny 1 (naprzeciw Katedry).
Cenniki ilustrowane do dyspozycyj. ^888

Nowo otw orzony magazyn zabawek dziecinnych 
g ie r  to w a r z y s k ic h , g a la n t e r y i  i  p e r fu m e r y ł pod firmą:

i A a a o Ł i y ń s k i  i  O l b e r s M i
Lwów, ul. K»rola Ludwika Nr. 7 poleca 

V, itlki uy -i z bawek pu ceua;b najtańszych. Muzykal a, Bebe Iran 
cuskie od 75 ct. Konie bi-gun cb VVelocypedy izieci .ne.

C e n n ik i  H lu stro w a i. g i-a tis - 29.0 1-3

S
dla właścicieli bydła

N iorbędnu potrzebnym  jest

F r z y r z ą d
kaiiczukowj

używany przy dławień.t. i w z ię 
ciu się by ł*, utrzymuje m> skła

dzie w d - ó  h wielkoś.:,aoh i
poleca

A l o j z y  ( H i b n e r
Lwów, Rynek 38 .

2 ,1 6  5— ?

Dr. Jasińskiego
p o r a d n ik

d l a  k a s z l ą c y c h .
1 ru^ie, cełNiem prztrobioi-e

O grodnika

i Ui up; łwona ttydume
2693 4  11

pohukuje Zarząd dóbr Medyka 
ed Ig. Styoznla r. 1894.

ŁjąłObzeria p. icmne adro^ować 
naiezy do Z aiją iia  ilóor Medyka 
ustuo wa Lwuwi Ossuliń -kich 15 
II  p. na prawo. 2872 3 3

Herbatę
© ̂  l i s i c o - r c  s y r j  s I e ą

po eca naj.aniej

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek l, 45.

Handel założony wrolcn 1/89.
2858 2-6

Majątki » ieikie i mniejsze, folw rk 
do sprzedania i zamiany 

Kamemce, dzierżawy itp. M a ją t e k :  
1100 mórg w 3 folwarkaeu, 6 mil z Ki_ 
kowa, w mieiscu koodół, poczia. W ieś 
l ‘ |, mili z iiiakuy a 280 .u. ze zbiorami, 
inwentarzami. Boiwaik 80 mórg. biibko 
Krakowa. M z ic r ż a w a  180 morg. ao 
odstąpienia nv lat 9, 1 mu z Krakówa 
Bp. poleca B iuro roomisowc W l. 
Jaw orskiego w K rakow ie, Grodz 

ka liczba 3o. 2875 3-3

-■ w śm m  I h S ^ w S f i i  t a N n k L P*jpur u fabryki BUóci FijaZko-wakid? w BiaJeji Z drukarni nar. W. Manieokiego — Zarządom W. Hodak.


